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Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, luh za jego miejsce, 
za pierwszy raz A0 centów, za naste- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 84 centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
nie f€ ènt. taksa i © cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane 84% centów od 
wiersza. 


Adres dla telcogremów: 
„KUBJNR* — KRAKÓW. 
Bąękopiniw Gedzkojn nie swzmod. 


uliom Sxzxowsrka Wr. 7, I. piętro. 


Służba zdrowia w gminach. 
II. 


$. 10. Lekarze gminni i okręgowi 83 
stałemi fachowemi organami, powołane- 
mi do współdziałania przy wykonywaniu 
sanitarno-policyjnych obowiązków ($$. 3 
i 4 ust. z 30 kwietnia 1870 r. nr. 65) i 
mają, jako tacy, charakter urzędników 
policyjnych. : 

Obowiązki służbowe lekarzy gminnych 
i okręgo wych ureguluje instrukcja, którą 
wyda polityczna władza krajowa po za- 
siągnięciu opinji e. k. krajowej Rady 
zdrowia w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. 

Lekarz gminny lub okręgowy nie ma 
prawa za wykonywanie obowiązków czyn: 
ności, wchodzących w zakres gminnej 
służby zdrowia, ani żądać, ani przyJmo- 
wać od stron wynagrodzenia. w 

O ile władza polityczna inaczej nie 
zarządzi, jest lekarz okręgowy powoła- 
nym i także obowiązanym wykonać pu- 
bliczne szczepienie, za pobraniem usta- 
nowionych należytości. Lekarze miejscy, 
jako też lekarze okręgowi w miejscu 81e- 
dziby mają tę czynność bezpłatnie wy- 
konać. 

Także ma lekarz gminny lub okręgo- 
wy uczynić zadość wezwaniom władz do 
wykonywania sanitarnych czynności urzę- 
dowych w okręgu, za wynagrodzeniem u- 
stanowionem ze skarbu państwa. 

$. 11. Naczelnik gminy (burmistrz) 
wzgiędnie Wydział Rady powiatowej, 
nadzorują czynność urzędową lekarzy 
gminnych względnie okręgowych i mają 
nad nimi władzę dyscyplinarną. 

Dochodzenie dyscyplinarne należy wdro- 
żyć, jeśli lekarz zaniedbuje się w urzę- 
dzie, lub gdy stał się winnym innych 
przekroczeń służbowych. 

Kary dyscyplinarne są: nagana, grzy- 
wna, kióra aż do wysokości 100 złr. mo- 
że być nałożoną, i usunięcie od służby. 

Zażalenia, wniesione przeciw postępo- 
waniu dyscyplinarnemu, mają być w dro- 
dze autonomicznych instancyj rozstrzy- 
gane. 

Wniosek, by stale zamianowanego le- 
karza usunąć od służby, ma być Wy- 
działowi krajowemu do rozstrzygnięcia 
przedłożony. 

$. 12. W gminach o własnym statucie 
ma być ustanowioną stała komisja zdro- 
wotna. 

Stałe komisje zdrowotne mogą być u- 
stanowione także i w innych gminach, 
które własnych lekarzy utrzymują, lub 
dla całych powiatów, a to wskutek uchwa- 
ły Rady gminnej względnie wydziału Ra- 
dy powiatowej. 

Takie komisje zdrowotne mają na celu 
jako organa fachowe, doradcze, wspierać 
administrację dotyczących gmin lub o- 
kręgów sanitarnych, w wykonywaniu zdro- 
wotnego zakresu działania i starać się 
o udoskonalenie zdrowotnych urządzeń. 

Skład i czynności tych komisyj zdro- 
wotnych ureguluje statut, wydany przez 
polityczną = a krajową po zasiągnię- 
ciu zdania e. k. krajowej Rady zdro- 
wia i w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym. 

Gdy w pewnej gminie lub w powiecie 
zawiąże się taka stąła komisja zdrowo” 
tna, należy o tem zdać sprawę Wydzia- 
łowi krajowemu i politycznej władzy po- 
wiatowej. 

$. 13. Każda gmina wraz z obszarem 
dworskim ma postarać się o to, aby w 
niej zapewnioną była dostateczna pomoc 
położnicza wogóle, a w szczególności bez- 
płatna pomoc egzaminowanej akuszerki 
dla ubogich rodzących. Wydatek, z tej 
przyczyny wynikający, ma być pokry- 
tym z funduszów gminy i obszaru dwor- 


m 

ydział Rady powiatowej ma dzia- 
łuć w tym kierunku, aby w powiecie 
była do rozporządzenia dostateczna ilość 
egzaminowanych akuszerek na przypadek 
potrzeby w gminach. 

$. 14. Wszystkie gminy, które utrzy- 
mujy włusnych lekarzy, mają poczynić 
odpowiednie zarządzenia, celem niesienia 
natychmiastowej pomocy dla osób po- 
trzebujących przytułku i opieki, oraz dla 
rodzących, a mianowicie mają one utrzy- 
mywać w pogotowiu odpowiednio urzą- 
dzony lokal dla chorych, opatrzony w 
najniezbędniejsze przyrządy ratunkowe 
1 przewozowe. 

Rada powiatowa ma się o to postarać, 
aby w Tazie potrzeby, okręgi sanitarne 
bosiadały także lokale dla chorych. 

$. 15. Wydział Rady powiatowej, Ra- 

à powiatowa, Wydział krajowy i wła- 
„że polityczne mają, w ramach ustawami 
gy g Przy znanego zakresu działania, dą- 
7% do dokładnego wypełniania postano- 


| wień niniejszej ustawy, a w razach za- 
niedbania, stosownie do przepisów usta- 
wowych, zarządzić odpowiednie środki 
zaradcze. 

Polityczna władza krajowa wyda po 
zasięgnięciu zdania e. k. kraj. Rady 
zdrowia i w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, rozporządzenie wykonawcze 
do poszczególnych postanowień niniejszej 
ustawy, 

$. 16. Zażulenia przeciw powziętym 
uchwałom i dokonanym zarządzeniom na 
podstawie niniejszej ustawy, rozstrzygają 
te władze, które w myśl ustawy gminnej 
i ustawy o reprezentacji powiatowej do 
tego są powołane. 

We wszystkich wypadkach, w których 
ustawa niniejsza do prawomocności po- 
wziętej uchwały albo wydanego zarzą- 
dzenia, wymaga potwierdzenia ze strony 
reprezentacji powiatowej w porozumieniu 
z polityczną władzą powiatową, a takie 
porozumienie do skutku przyjśćby nie 
mogło, rozstrzyga Wydział krajowy w 
porozumieniu z władzą polityczną krajo- 
wą w ostatniej instancji. 

$. 17. Prawo nadzoru, przysługujące 
administracji kraju w myśl postanowień 
ustawy z d. 30 kwietnia 1870 (Dz. p. p. 
nr. 68) nad ogółem spraw zdrowotnych, 
niniejszą ustawą wcale nie jest ograni- 
ozonom. ' Ex S 

$. 18. Wykonanie niniejszej ustawy 
powierzam memu ministrowi spraw we- 
wnętrznych. 


„feach : kwietniu, maju i czerwcu na ra- 


Galicyjski rok budżetowy. 


Paragraf 8 instrukcji, jaką Sejm ga- 
licyjski w r. 1866 uchwalił dla Wy- 
działu krajowego, przepisuje, że sumy 
usygnowane a nie wypłacone w jednym 
roku, należy przenosić do budżetu roku 
uastępnego. : Rok budżetowy funduszów 
krajowych zgadzał się więc najzupeł- 
niej z rokiem kalendarzowym aż do 
r. 1872. Wówcznus przy zamknięciu ra- 
chunków z r. 1871 wniosła komisja bud- 
żetowa, ażeby na rachunek ubiegłego 
roku można asygnować do końca mie- 
siąca lutego, a wypłacać do końca mar 
ca roku następnego. Sejm ten wniosek 
rozszerzył i powziął d. 6 grudnia r. 1872 
następującą uchwałę: 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
wydawania asygnacyj na rachunek bud- 
żetu z ubiegłego roku administracyjnego 
jeszcze przez 3 miesiące po upływie te- 
go roku, t. j. do końca marca każdego 
roku; po upływie tego terminu, już ża- 
dna asygnacja na rachunek ubiegłego 
roku wydaną nie będzie. 

„Asygnacje takie zrealizowane być mo- 
gą najdalej do końca czerwca na rachu- 
nek ubiegłego roku“. 

Rok budżetowy został więc przedłu- 
żony do 18 miesięcy. Wydział krajowy 
przecież nabrał przekonania, że tak zna- 
czne przedłużenie roku budżetowego po- 
łączone jest z różnemi niedogodnościami ; 
wnosi więc © przyjęcie normy, jaką ko- 
misją budżetowa w r. 1872 propono- 
wała. Za wnioskiem Wydziału krajowe- 
go przemawiają różne względy. 

Przedewszystkiem zaprzeczyć się nie 
da, że takie długie trwanie roku budże- 
towego niekorzystnie wpływa na spręży- 
stość podwładnych organów i zakładów, 
będących w zarządzie Wydziału krajo- 
wego. Wiedząc o tem, iż z wykonaniem 
zarządzeń, wymagających asygnowania 
kwot budżetowych i uskutecznieniem za- 
mówień ze składaniem rachunków i t. pP 
mają czas pu koniec marca, a ewentu- 
alnie po koniec czerwca — nie jedną 
ozynność, która mogłaby Szybciej być 
załatwioną, j 
chwili. Skrócenie okresu budżetowego 
będzie dobrym dla tych organów i za- 
kładów bodźcem do sprężystej działal- 
ności i poprze skutecznie usiłowania Wy- 
działu krajowego, który wszelkich do- 
kłąda starań, aby w zarządzie autono- 
micznym możliwie największa zapanowa- 
ła sprężystość i punktualność. sa 

Dalej skonstatowano, że niepodobień- 
stwem jest przy takiem trwaniu roku 
budżetowego, jak obecnie, przedkładać 
Sejmowi zamknięcia rachunków z lat u- 
biegłych zaraz, t. |. w roku bezpośre- 
duio następującym po roku zamkniętym, 
jak tego zażądał Seja w uchwale z 16 
października 1883. obec tego, iż rok 
budżetowy kończy się obecnie dnia 30 
czerwca, że do tego dnia uskutecznia się 
jeszcze wypłaty na rachunek funduszu 
krajowego zarówno w urzędach podatko- 
wych, jak i w zakładach krajowych i że 


ki funduszu krajowego zamykać i Wy- łym obwodzie inspekcyjnym. Na 280 lo-, 
działowi krajowemu przesłać mogą, mija kalnych inspektorów szkolnych (w grani- 
więc lipiec, a dopiero poczynają mate- cach djecezji chełmińskiej) jest zaledwie 
rjały do zamknięcia rachunkowego ro- 28—30 księży katolickich. 

cznego za rok ubiegły wpływać do Wy-;  Inspektorowie szkolni wcale się o to 
działu krajowego. Materjały te wyma- nie starają, żeby dzieci uczęszczały na 
gają wyjaśnień, sprostowań i t. p., tak, msze szkolne, chociaż wyraźnie to prze- 
że obszerny tom zamknięć rachunkowych pisuje reskrypt ministerjalny z dnia 18 
może być zaledwie w końcu listopada października 1879 roku. Nadto wcale, 
oddanym do druku, a to tem bardziej, |albo bardzo mało uwzględnianym jest 
że przez Sejm przepisana forma zamknięć reskrypt ministerjalny z dnia 18 lutego 
rachunkowych jest bardzo szczegółowa, ' 1876 r., według którego proboszcz odno- 
a liczba funduszów poszczególnych, zam |śny ma wspólnie z nauczycielem ustana- 
knięciami temi objętych z każdym ro-|wiać numer w religji w świadectwach 


bardzo mało znają język niemiecki, po- 
nieważ język polski jest ich mową oj- 
czystą. 

W licznych szkołach z większością lub 
znaczną mniejszością dzieci katolickich 
znajduje się w klasach obraz Lutra i u- 
żywane są książki pisane w duchu pro- 
testanckim, obrażające często katolickie 
uczucia dzieci katolickich. 


Z Wielkopolski. /, 


Ma tu powstać „Stowarzyszenie byłych 
stypendjatów Towarzystwa naukowej po- 
mocy im. Karola Marcinkowskiego dla 


Ss 


opóźniają do tej ostatniej | 


kiem wzrasta. Wystarcza podnieść, że, 
gdy. zamknięcie rachunkowe z roku 1884 
obejmowało 182 funduszów, to obecnie 
liczba funduszów wzrosła do 244. 
Wskutek tego sprawozdanie budżetowe 
pojawia się zwykle w Sejmie dopiero po 
upływie dwóch lat, wskutek czego przy 
układaniu budżetu nie można korzystać 
z doświadczeń roku poprzedniego. 
Nadto przemawia za skróceniem roku 
budżetowego okoliczność, że byłoby rze- 
czą pożądaną, aby krajowy rok budżeto- 
wy zgadzał się z państwowym. Nie u- 
lega wątpliwości, że zamierzona niniej- 
szym wnioskiem zmiana roku budkstowego 
wpłynie niekorzystnie na budżet roku 
przejściowego, a to z powodu, że w ro- 
ku przejściowym odpadnie dochód z do- 
datków krajowych z lat ubiegłych 
trzy miesiące : kwiecień, maj i czerwiec. 
Różnica byłaby dość znaczna. W ubie- 
głych trzech latach wpłynęło w miesią- 


chunek lat poprzednich, dodatków krajo- 
wych: w r. 1887 — 238.709 złr., 
1888 — 213.209 złr., w roku 1889 — 
252.689 złr., razem 104.607 złr., 
średnio rocznie 234.869 złr, taką też 
kwotę trzeba przyjąć, jako przybliżony 
ubytek w roku przejściowym, eo jednak 
już w roku następnym się wyrówna. Gdy 
jednak to ubytek tylko rachunkowy a 
nie faktyczny i tylko w jednym roku się 
objawi — a zmiana roku budżetowego ze 
względu na powyżej przytoczone motywa 
jest bardzo pożądaną, przeto zdaniem 
Wydziału krajowego ów jednorazowy u- 
bytek nie jest dostatecznym powodem do 
zaniechania tej zmiany. Wydział krajo- 
wy sądzi, iż właśnie r. 1891 jest porą 
właściwą do przeprowadzenia tej zmiany 
wobec faktu, że i tak w roku tym wy- 
padnie podjąć większą operację finasową, 
w ‘colu uregulowania krajowego gospo- 
darstwa. Zmiana roku budżetowego fun- 
duszów krajowych nie wpłynie na rok 
budżetowy szkolny, który jest należycie 
uregulowany. 

Wydział krajowy Bformułował swój 
wniosek ostateczny, jak następuje : 

„a. Sejm raczy uchwalić : 

1) Uchwałę z dn. 6 grudnia 1872, mo- 
cą której ustanowiono rok budżetowy 
funduszu krajowego pe koniec czerwca 
każdego roku, — znosi się. 

2) Począwszy od r. 1891 asygnacje na 
rachunek każdego roku budżetowego mo- 
gą być wydawane po koniec lutego a 
zrealizowane po koniec marca roku na- 
stępnego. 

3) Rok budżetowy funduszu szkolnego 
krajowego pozostaje niezmieniony*. 


Ziemie polskie. 


Równouprawnienie w szkole w Prusach 
Zachodnich. 


Pod powyższym tytułem podaje gdań- 
ski katolicki Westpr. Volksblatt znowu 
przegląd tabelaryczny skarg i zażaleń z 
i ostatniego półrocza, nadesłanych na ręce 
redakcji ze strony czytelników w spra- 
wie t. zw. „paritas* w dziedzinie szkoły 
w Prusach Zachodnich. 

Pogląd ogólny na obecne stosunki szkol- 

ne w Prusach Zachodnich tak się przed- 
stawia : 
3 Liczba katolickich inspektorów w ca- 
tej prowineji niknie zupełnie wobec licz- 
by ewan alickich ; duchowni inspektoro- 
wie szkolni katoliccy nie istnieją wcale 
przedewszystkiem w djecezji chełmiń- 
skiej. Natomiast wielu ewangelickich pa- 
storów pełni urząd inspektorów powiato- 
wych i tem samem prowadzą oni nadzór 
nad szkołami katolickiemi. Świeccy in- 
spektorowie szkolni są przeważnie pro- 
testantami. - 

Lokalną inspekcję szkolną sprawują po 
większej części protestanci, nawet inspek- 
cję szkolną w szkołach katolickich. Zda- 
rza się poniekąd, że w ręku tych po- 
wiatowych iaspektorów szkolnych spo- 


czynniki te dopiero z tym dniem rachun- Fczywa lokalna inspekcja szkolna w ea- 


ijcjalne z poszczególnych powiatów, z któ- 


odejścia uczniów. Po części nie bywają 
proboszczowie na te egzamina wcale po- 
woływani, regułą zaś stało się to pomi- 
janie proboszczów w djecezji chełmiń- 
skiej. 

Według statystyki radcy w minister- 
stwie oświecenia dra Schneidera i staty- 
styki dra Petersilie, uczęszcza w Prusach 
Zachodnich 16.600 dzieci katolickich do 
szkół ewangelickich, a tylko 7.110 dzie- 
ci ewangelickich do szkół katolickich. 

W ostatnim czasie praktykuje się czę: 
sto, że przy przenoszeniu lub śmierci 
pierwszego katolickiego nauczyciela, w 
jego miejsce bywa powołanym drugi pro- 
testancki nauczyciel, a w miejsee dru- 
giego przysyłany bywa nauczyciel kato- 
lik, a nigdy nie dzieje się przeciwnie. 
W ten sposób przyjdzie czas, w którym 
w Prusach Zachodnich tylko więcej bę- 
dzie pierwszych nauczycieli protestano- 
kich i więcej tylko drugich nauczycieli 
katoliekich. 

Po tym ogólnym poglądzie stosunków 


.|szkulnych w Prusach Zachodnich podaje 


Westpr. Volksbl. niektóre szczegóły spe- 


rych podajemy następujące: 

1) W katolickim prawie zupełnie po- 
wiecie puckim nie znajduje się ani jeden 
katolieki inspektor powiatowy szkolny. 

2) W przeważnie katolickim powiecie 
wejherowskim jest dwóch ewangelickich 
inspektorów szkolnych powiatowych, a 
uni jeden katolicki, W roku bieżącym 
przeniesiono jednego z owych ewangeli- 
ckich inspektorów szkolnych do Nowego 
Tomyśla ; jest to ten sam, który zakazał 
dzieciom mówić „Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus* i „Zdrowaś Marjo*. 

3) W przeważnie katolickim powiecie 
kościerzyńskim jest trzech inspektorów 
szkolnych powiatowych. Z tych dwóch 
jest wyznania ewangelickiego, a tylko je- 
den katolickiego. A mimo te zaledwie 1/, 
część dzieci szkolnych jest ewangelicką, 
Wszyscy ewangeliccy pustorowie są za- 
razem lokalnymi inspektorami, ale ani 
jeden proboszcz katolicki urzędu tego nie 
Bprawuje. 

4) W powiecie człuchowskim jest we- 
dług urzędowego zestawienia na 13,227 
dzieci szkolnych, 6028 katolików i 7199 
ewangelików. Na 158 nauczycieli jest 94 
ewangelickich a tylko 64 katolickich. Na 
jednego katolickiego nauczyciela przypa- 
da 94 katolickich, na jednego ewangeli- 
ckiego 76 ewangelickich dzieci szkol- 
nych. 

5) W powiecie złotowskim, gdzie lu- 
dność katolicka stanowi trzecią część o- 
gólnej liczby mieszkańców, wszyscy trzej 
powiatowi inspektorzy szkolni są ewan- 
gelikami. 

6) W powiecie świeckim jest 27.000 
ewangelików i 36.000 katolików. We 
dług doniesień landrata tamtejszego @er- 
licha w Sejmie pruskim, było tam w r. 
1887 ewangelickich nauczycieli 77, a tyl- 
ko 56 katolickich. Według posła Hasse- 
go uczęszczało w tym powiecie 433 dzie- 
ci ewangelickich do szkół katolickich, a 
1924 katolickich uczniów do szkół ewan- 
gelickich*, 

W dalszym ciągu zamieszcza „ Westpr. 
Volksblatt niektóre skargi z poszczegól: 
nych miejscowości z powiatów zachodnio- 
pruskich ; skargi te dotyczą po większej 
części następujących punktów : 

1) W wielu jednoklasowych szkołach 
ludowych ustanowiony jest mimo więk- 
szości dzieci katolickich, nauczyciel ewan- 
gelik. 

2) W wielu dwuklasowych szkołach 
jest mimo większości dzieci katolickich 
ustanowionych dwóch nauczycieli prote- 
stantów. 


3) Dla katolickich mniejszości, często) 


bardzo znacznych, nie myśli się o utwo- 
rzeniu nowej szkoły katolickiej, ani 0 


młodzieży Wielk. Księstwa Poznańskie- 
go*. Ze statutu wyjmujemy następujące 
paragrafy : 

I Cel. $ 1. Odwdzięczanie się Towar 
rzystwu naukowej pomocy im. Karola 
Marcinkowskiego przez dobrowolne zwra- 
canie kasie tegoż Stowarzyszenia pobra- 
nych z niej stypendjów. 

II. Skład Stowarzyszenia. — $ 2. Sto- 
warzyszenie składać się będzie : 1) z ezłon- 
ków honorowych, czyli z takich, którzy 
udzielone im przez Tow. naukowej po- 
mocy stypendja już zwrócili. 2) z człon- 
ków zwyczajnych, czyli z takich, którzy 
udzielone im stypendja wedle możności 
ratami zwracają. 3) Z kandydatów na 
członków, czyli z byłych stypendjatów 
Towarzystwa naukowej pomocy, którzy 
się do obowiązku oddawania pobranych 
stypendjów dotąd nie poczuwają. 

IV. Stosunek Stowarzyszenia do To- 
warzystwa naukowej pomocy im. Kurola 
Marcinkowskiego : 

$ 17. Stowarzyszenie byłych stypen: 
djatów Tow. naukowej pomocy nie stoi 
do Tow. naukowej pomocy im. Karola 
Marcinkowskiego w żadnym stosunku. 
Zadnej nawet styczności z niem mieć nie 
będzie. 

$ 18. Kasa jednakże Stowarzyszenia 
byłych stypendjatów przelewać będzie 
wszelkie swe gotówki do kasy Towarzy- 
stwa naukowej pomocy. 

$ 19. Stowarzyszenie byłych stypen- 
djatów prosi wszelako, by Towarzystwo 
naukowej pomocy z tego dochodu osobny 
utworzyło fundusz żelazny i nazwało go 
funduszem żelaznym byłych stypendja- 
tów. 

V. Rozwiązanie Towarzystwa: 

$ 20. Stowarzyszenie nie rozwiąże się, 
dopóki do niego trzech członków zwy- 
czajnych należeć będzie. 


Wiadomości polityczne. 


Przygotowania Rusinów do nowej sesji 
sejmowej. 


Diło zamieszcza następującą odezwę: 
„Za jaki miesiąc zacznie się nowa sesja 
galicyjskiego Sejmu krajowego. Na tej 
sesji mają przyjść ważne sprawy pod 
naradę: konwersja długów krajowych i 
zaciągnięcie nowej pożyczki, ustawa 8a- 
nitarna, nowa ustawa łowiecka i inne. 
Szesnaście głosów ruskich posłów, może 
w niejednej sprawie być głosami deoy- 
dującemi, jak się to w ubiegłym roku 
okazało np. w sprawie ustawy o pisa- 
rzach gminnych. Bliższa styczność mię- 
dzy posłami, reprezentantami lądu a wybor- 
cami jest w każdym czasie i w każdym 
razie rzeczą dobrą i potrzebną, zwłaszcza 
wtedy, gdzie chodzi o uchwalenie war 
żnych spraw, gdzie zależy na nadaniu 
większej wagi słowom i głosowi repre- 
zentanta narodu. Tem większej wagi ma- 
biera ten głos wtedy, kiedy wychodzi za 
wyraźnem porozumieniem z ludem, z Wy- 
borcami. Z naszych posłów dotychczas 
ośmiu stawało przed swoimi wyborcami 
po minionej sesji sejmowej, by zdać spra- 
wę ze swej działalności w Sejmie. Są to 
pp. Kuczałkowski, Teliszewski, w 
dr. Sawezak, dr. Okuniewski, Sirko, Ro- 
żankowski, Hamorak. Pożądanemby było, 
aby i reszta ośmiu jeszcze przed rozpo- 
częciem nowej 8e8Jl' sejmowej stanęli 
przed swoimi wyborcami, aby zdać spra- 
wę ze swej minionej działalności i poro- 
zumieć się co do działalności przyszłej 
w nowym Sejmie“, ' 


Z Rosji. 
Politische Corresp. odebrała z Peters- 


powołaniu drugiego lub trzeciego nau- burga wiadomość, że rząd zamierza na- 
czyciela katolika. Wręcz przeciwnie dzie-|łożyć podatek gruntowy na dobra, jakie 
je się pod tym względem dla mniejsze |w prowincjach nadbałtyckich posiada ko- 


ści ewangeliekich. „A 

W licznych szkołach nauka religji dla 
katolickich mniejszości bardzo nie wy- 
starczająco jest uwzględnianą, nie mó- 
wiąc już o tem, że udzielaną bywa po 
miemiecku, mimo, że dzieci wcale albo 


ściół protestaneki. 

Ostatnia mowa cesarza Wilhelma przy 
objęciu Helgolandu, mianowicie zaś u- 
stęp, że „Helgoland wcielony został do 
niemieckiej ojczyzny, jako ostatni kawt- 
łek niemieckiej ziemi bez walki i rozle- | 


[KURJER POLSKI, dnia 20 Sierpnia 1890 r. 


wu krwi“, — sprawia wielkie zadowole-| własnego poglądu, albo je co najwyżej 
nie w Rosji. Dzienniki rosyjskie uważająjzna bardzo zdaleka i pobieżnie, — ale 


tę mowę za bardzo pokojowy symptom, 
wobec którego podróż cesarza niemiec- 
kiego ma wielkie znaczenie. W mowie 
tej, jak uważa Nowoje Wremia zawiera 
się cały polityczny program; z niej da 
się wyciągnąć wniosek, że cesarz Wil- 
helm uważa, iż ma już wszystkie „kraje 
niemieckie* w swoich rękach, i że za- 
tem nie ma zamiaru dalszych w tym 
kierunku przedsiębrać starań: nie zaj- 
mują go więc niemieckie prowincje Ro- 
sji. Z drugiej strony jednak mowa po- 


wyższa wskazuje, że cesarz zdecydowa-|tak długo trzeba tego prawa używać, jak 


ny jest nie oddawać kawałka ziem mo- 
mieckich zdobytych w 1870 r. walką i 
rozlewem krwi. W podobnym duchu 
przemawiają iinne dzienniki rosyjskie. 


Z obozu socjalno=demokratycznego. 


Spory, jakie się wywiązały w socjal- 
no-demokratycznym obozie, wobec bliz- 
kiego upływu ustaw wyjątkowych, roz- 
szerzają się coraz bardziej. Zgromadze- 
nia odbywają Bię jedno po drugiem, — 
najprzód w Drezrie, potem w Berlinie i 
wreszcie w Magdeburgu, gdzie w zeszły 
poniedziałek wybrano pierwszego socia- 
listę do Rady miejskiej. Na tem ostat- 
niem zgromadzeniu bronił się Bebel prze- 
ciwko redaktorom magdeburskiego Volks- 
stimme. Oto jak Magdeburger Zeitung o- 
pisuje przebieg zebrania: „We środę wie- 
czorem odbył się w sali ogrodu zamko- 
wego wielki socjalno-demokratyczny mi- 
tyng, w którym brało udział kilka ty- 
sięcy osób (między nimi wiele kobiet). 
Na porządku dziennym było: „Stanowi- 
sko redakcji Volksstimme do socjalnej 
demokracji*. Kiedy Bebel ukazał się w 
sali, powitany został burziiwemi okrzy 
kami. W mowie trwającej pięć kwadran- 
sów, przerywanej często oklaskami, Bia- 
rał się udeprzeć zarzuty czynione dzi- 
siejszemu kierownictwu partji przez ŠSäch- 
sische Arbeiterzeituną i Volksstimme. Kie- 
dy zabrał głos redaktor Volksstimme Mül- 
ler, pewitały go z jednej strony oklaski, 
z drugiej sykania i gwizdania. Bebel od- 
powiadał mu raz jeszcze, przyczem za- 
projektował następującą rezolucję: „Zgro- 
madzenie oświadcza, że redakcja Volks- 
stimme nie miała powodu wdawać się w 
osobisty spór towarzysza Bebla z Saską 
gazetą robotniczą i panem Brunonem Wil- 
le, tera więcej, że z żadnej strony nie 
dowiedziono, iż zarzuty przeciwko kiero- 
wnictwu pariji zawarte w artykułach 
Wiliego, mają istotne podstawy. Zresztą 
roztrząsanie tych zarzutów nie należy do 
prasy, ale do wiecu stronnictwa. Żgro- 
madzenie żąda dlatego, żeby redakcja 
Volksstimme zaprzestała dalszej polemiki 
w tej sprawie i powstrzymała się od 
wszystkich osobistych zaczepek, jakkol- 
wiekby nawet mogła się uważać za pro- 
wokowaną*. Miiller oświadczył, że w ra- 
zie gdyby ta rezolucja została uchwalo- 
na, redakcja Volksstimme znauszoną była- 
by odstąpić od wydawnictwa, mimo to 
jednak znaczną większością, wśród ży- 
wych oklasków, rezolucję Bebia przy- 
jęto. 

Berliner Voiksblatt, organ Bebla, taką 
daje odpowiedź przeciwnikom dzisiejsze- 
go zarządu stronnictwa: „Mamy do czy- 
nienia ze znaczną liczbą ludzi, którzy 
wprawdzie idą z nami powodowani instyn- 
ktem kiasowym, u których jednak po- 
glądy socjalno-demokratyczne jeszcze nie 
weszły w krew i ciało. Te znajdują naj- 
pewniej i najłatwiej drogę do nas za po- 
mocą praktycznego działania towarzyszy 
w parlamencie, za pomocą fachowego 
zbadania wszystkich rzeczy, które robo- 
tnikowi stają w drodze w walce o byt. 
Czy może było: albo nie rozsądnie, albo 
bezpodstawnie, albo bezskutecznie, że 
frakcja pierwsza ujęła się za smutnym 
losem niższych urzędników? Kto przed- 
siębierze sobie w ten sposób strzedz in- 
teresów pracującego ludu, ten nie parla- 
mentuje, ten nie przebacza sobie nicze- 
go. Praktyczna polityka robotnicza, ten 
właśnie zaznaczony sposób starania się 
> dobro robotników, wydawać się może 
małostkowym robotnikowi, który o sto 
iunkach robotniczych nie wyrobił sobie 


Piawsże Sladjan aktorki 


2) OBRAZEK 
Przez 


Adama Dobrowolskiego. 


(Ciąg dalszy). 
II. 


Wczesny wieczór zimowy opuścił swo- 
je skrzydła nad miastem i powiewem 
chłodnym zmuszał przechodniów do po- 
spieszniejszej wędrówki. Mężczyźni po- 
|" kołnierze od futer i paltotów, 
obiety vienką rękawiczką objęte ręce 
woisnęły w mufki, które zaledwo dłoń 
ukryć przed zimnem mogły. 

Im dalej od środka miasta, tem zimno 
wydawało się więcej dojmującem, a 
zmrok gęstszym. Zrzadku porozsadzane 
latarnie, jak błędne ogniki migotały w 
oddali, raczej wskazując, niż oświetlające 
drogę. 

To też Wanda wolnym krokiem szła 
na przedmieście, wstrzymując wię 6v 


zrozumie ją każdy biedak, i ona jest 
środkiem do pozyskania go, ona jest o- 
bowiązkiem tych, którzy ujmują się za 
biednymi i nędzarzami, umiejącymi od- 
czuć najlżejszą ulgę. Od iuspektoratu fa- 
brycznego, aż do oficjalnej polityki so- 
cjalnej z roku 1890, jaka daleka droga! 
Jak długi szereg walk i powodzeń! W 
istocie działalność parlamentarna nie była 
i nie jest bezowoeną. Jak długo powsze- 
chne prawo wyborcze jest podstawą po- 
htycznego życia w niemieckiem państwie, 


dotychczas, jako środka do pozyskania 
mas dla socjalizmu i do politycznego ich 
wykształcenia, jako środka do wystą¿pie- 
nia przeciwko burżoazji z licznemi do- 
wodumi naszej potęgi, jako środka do 
manifestowania w parlamencie woli pro- 
letarjatu , jako środku wreszcie do dzia- 
łania według sił na rzecz dobrobytu i 
wolności ludu*. 


Stronnictwo monarchiczne we Francji. 


Figaro wyrzuca konserwatywnej pra- 
sie fruncuzkiej , że w braku interesujące- 
go tematu zamieszcza znowu sążniste ar- 
tykuły, obwiniające prawicę Izby o nie- 
czynność i brak energji. Figaro wykazu- 
je, że ilekroć prawica przeprowadzić 
chciała cokolwiek, cała sprawa zawsze 
kończyła się zwycięztwem republikań - 
skiego rządu, bo stronnictwo jest licze- 
bnie za słabe, żeby mogło wywierać ja- 
kikolwiek wpływ na sprawy kraju. Py- 
czność ze skrajną lewicą nie na wiele 
się przyda, -—- bo wtedy w razie zwy- 
cięatwa, bardzo byłby trudny podział tro- 
feów. Pozostaje zatem prawicy jedno 
zadanie: krytykowania rządu i przygo- 
towywania opinii publicznej do powolne- 
go przeistoczenia w rządzie. Są wpraw- 
dzie i inne gwałtowniejsze środki. Któż 
się jednak odważy przeprowadzić zamach 
stanu przeciwko istniejącej od lat dwu- 
dziestu Rzeczypospolitej? A jośliby się 
ktoś tak śmiały znalazł, czyż może li- 
czyć na powodzenie! Młoda generacja 
oddana, jest Rzeczypospolitej: tradycje 
monarchji i cesarstwa nie przemawiają 
do niej wcale. Trzeba zatem mniej su- 
rowu krytykować prawicę za to, że nie 
nie zrobiła; po prostu nie była w stanie 
nie zrobić ! 


Fin de siècle. 


Djogenes (wchodzi z zapaloną latarnia). 
Człowieka szukam... człowieka fin de siè- 
cle... 

Pierwszy przechodzień. Nie dojrzysz go 
bez szkieł przybliżających. (Wręcza mu 
pudełeczko). Oto binokle mego wyrobu, 
których dobroć stwierdziło dwóch redakio- 
rów. Ceny o 25% niższe, niż u innych 
wyzyskiwaczów... 


Djogenes (biorąc binokle, które mu się; 


przeciwko temu, czemu nie, moja Kasiu. cem a wilgotnem powietrzem, sprawiała | życia. 


w ręku łamia). Człowieku! wyroby twoje 
są fin de siècle, ale ty nie jesteś tym, któ- 
rego szukam... (Idzie dalej). 

Drugi przechodzień. Jestem wyznawcą 
Comte'a i Darwina. Wierzę w Schoppen- 
hanera i Hartmana, w walkę o byt i do- 
bór naturalny. Wierzę także w  fizjologję 
miłości à la Mantegazza... Wczoraj wła- 
Śnie otruła się zapałkami narzeczona moja, 
z którą zerwałem, odkrywszy w niej wadę 
Berca... 

Djogenes. A czy wierzysz 
Górandeł'a ? 

Przechodzień. Nie wierzę. 

Djogenes. W takim razie nie jesteś tym, 
którego szukam (Idzie dalej). 

Trzeci przechodzień. Próbowałem wszy 
stkich religij — żadna mnie nie zadowoliła. 
Odrzuciłem judaizm, jako przestarzały, a 
chrześcijanizm jako zbyt idealny. Odrzuci 
łem wyznanie ewangelicko-augsburskie i 
kalwińskie, jako obchodzące się bez dzwo- 
nów i organów, za któremi przepadam. 
Odrzuciłem także islamizm, jako krępujący 
mnie w upodobaniach, skierowanych do 
Barnett'a (syna) i Martel'a „trzy gwiazd- 


w pigułki 


chwila na nierównościach bruku. Za nią 
postępowała służąca, niosąc zawiniętą w 
białą serwetę suknię. 

zy panienka pozwoli mi patrzeć 
na komedję? — zapytała dziewczyna. 
— Jeżeli reżyser nie będzie miał nic 


— 


Jak ci się zdaje, czy będę miała powo- 
dzenie ? 
— Ba! ba! zobaczy panienka, jak lu- 
dzie będą kontenci; a czy to bardzo we- 
aołe, co panienka gra? 

(= Takie wesołe, że ci łzy popłyną, 
aiā nie z śmiechu. 
— To i będę płakała; bo to mi pier- 
wszyzna? Ot, zeszłej niedzieli płakałam 
na Kazaniu u gy, Antoniego, aż strach ! 
— Niespokojna jestem o siostrę; z nią 
coraz gorzej. 
= W ezoraj doktór powiedział, że nie- 
długo koniec, 8 to bjedne takie zbie- 
dzone, schudłe, ledwo poznać można. 
— Chodź prędzej, Kasiu, prędzej!... 
I po równiejszych cokolwiek kamie- 
niach pobiegły dwie kobiety kilkaset 
kroków, aż zatrzymały się przed wązką, 
trzechpiętrową kumienicą, tóra wyglą- 
dała jak komin fabryczny ©sopeony. 


Weszły do sieni, oświetlonej jedyną| Nawet promienie siońca nie były w mo- 


lampką naftową, której płomień rzucał 


ki*. Najwięcej smaku znalazłem w buddy- 
zmie- Niech żyje Buda I 

Djogenes (na stronie w natchnieniu). Skor- 
czysz w niej... (głośno). Nie jesteś i t 
człowiekiem, którego szukam. (Idzie dalej). 

Czwarty przechodzień. Wiara nas gubi 
-— ja też w nio zgoła nie wierzę. Nie wie- 
rzą w Towarzystwo lekarskie ani w Ocho- 
rowicza. Nie wierzę w poezję ani w komi- 
tety krakowskie. Nie wierzę w żydów i nie 
wierze w antysemityzm, 

Djogenes. A 6©zy wierzysz w to, Że nie 
wierzysz ? 

Przechodzień. Wierzę jak najsilniej. 

Djogenes. Nie jesteś więc tym, którego 
szukam. (Idzie dalej). 

Piąty przechodzień. Masaż, hydropatja, 
sport — oto moje bożyszcza. Tylko łodzie 
rasowe odrodzić moga rasę, tylko na rowe- 
rze dojedzie ludzkość do celu. Świeże po- 
wietrze, gimnastyka dobry wikt i smaczny 
napitek, to fundamenty prawdziwego szozę- 
ścia. Dzięki temu systemowi sypiam, jak 
suseł, pożeram trzy funty wołowiny na je- 
dnem posiedzeniu, przeskakuję rowy trzy- 
sążniowe i poduoszę 100 kilo bez wysiłku... 

Djogenes. A czy potrafisz ugryźć się w 
prawą piętę przez lewe ramię ? 

Przechodzień. Jeszcze nie... 

Djogenes. Nie jesteś przeto tym, którego 
szukam. (Idzie dalej). 

(W głębi ukazują się ludzie, dźwigający 
na noszach chorego człowieka, którego jęki 
rozdzierają powietrze). 

Djogenes. Zatrzymajcie się! (zbliża się 
do noszów). Kto jesteś i co ci dolega? 

Chory. Jestem neurostennik, histeryk, me. 
lancholik, tabesista... Mam wielką i małą 
newrozę, tabes dorsalis, zboczenia psychi- 
czne, halucynacje i wściekliznę. .. 

Djogenes. Medycyna ? 

Chory. Drwię z niej. 

Djogenes. Filozofja ? 

Chory. Nie mnie brać na nią. 

Djogenes- Religja ? 

Chory. Zostawiam ją dewotkom. 

Djogenes. Samobójstwo? 

Chory. Nie głupim! 

l»jogenes. Rezygnacja ? 

Chory. Ani myślę! 

Djogenes. Dokąd więc niosą cię ci lu- 
dzie ? 

Chory. Do znachora, który leczy za po- 
mocą kiwania wielkiege palca w bucie... 

Djogenes. Wierzysz w niego? 

Chory. Z całej duszy i ze wszystkich sił 
moich... 

Djogenes (w zachwycie). Pozdrawiam cię 
człowieku l... fm de sićclel... człowieku, w 
którym najdoskonalej wyraziło się stulecie, 
kończące na nwiąd schyłkowy !... (Zadmu- 
chując latarnię). Już niepotrzebna. 

(Odchodzi do swej beczki i spać się kła- 
dzie). 


+ „dwie joai yk da i ji! 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER LWOWSKI. 


* Hr. Władysław Koziebrodzki, który 
miał objąć zastepstwo dwóch członków Wy- 
działu krajowego, pp. Adama Jędrzejowi- 
cza i Józefa Wereszczyńskiego, nie przy- 
był dotąd do Lwowa z powodu, że jest o- 
błożnie w Zakopanem chory. Donoszą ztam- 
tąd, że leży on już od tygodnia w zakła- 
dzie leczniczym dra Chramca i że według 
zapewnienia lekarzy będzie musiał co naj- 
mniej jeszcze dui dziesięć w łóżku przele- 
żeć, bo jakkoiwiek choroba nie jest wcale 
niebezpieczną, jest jednak tego rodzaju, że 
wstawsnie a łóżka i chodzenie byłoby bar- 
dzo groźnóm. 


* Diło omawiając sprawę rezygnacji p.|b. m. — Zawitała tu znów niemiecka ope- 


Czerwonaja Ruś znowu, chorująca od 
dłuższego czasu na ogólno-anstrjacki patrjo- 
tyzm, przedstawia sprawę rezygnacji mar 
szałka w taki oryginalny sposób: „Między 
powodami ustąpienia hr. Tarnowskiego, 
znajdują się także polskie manifestacje w 
czasie pogrzebu Miokiewicza w Krakowie, 
uczestnictwem w których hr. Tarnowski 
skompromitował się w oczach wiedeńskich 
sfer, grając tam rolę przedstawiciela Galicji 
w ten sposób, jakby ona nie była wcale 
prowincją austrjacką, lecz częścią niezawi- 
słej Polski. Dla naszej Rusi — kończy z 
przekąsem — ustąpienie hr. Tarnowskiego 
nie przedstawia nic ważniejszego, będzie 
to bowiem tylko zmiana osoby a nie sy 
stemu“. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Głogów 18 sierpnia, — W nocy 17 
b. m. straszliwy pożar zniszczył mienie 
połowy prawie mieszkańców miasteczka 
Głogowa, ze szczetem. Przeszło ośmdziesiąt 
domów — budynki gospodarcze i tegoro 
czne plony zamieniły się w popioły. Współ 
obywatele nieszczęśliwego kraju spieszcie z 
ratunkiem, otrzyjcie łzy świeżym żebrakom. 
Za komitei: Ludwik Grodecki, burmistrz, 
Rudolf Menerka, radny, Korol Skolak, 
przełożony obszaru dworskiego. 

„Prosimy inne pisma o łaskawe powtórze- 
nie odezwy. 

* Tarnów dnia 16 sierpnia. — Dnia 10 
b. m. o godz. 7', rano wyjechała a Tar- 
nowa młodzież korpusu wakacyjnego, pod 
niezbyt szczęśliwą wróżbą pogody na za- 
powiedzianą wycieczkę. Na pięciu podwo 
dach (z których 4 ofiarował Zarząd hrab 
stwa tarnowskiego, 5 przysłał z Bobrownik 
p. Fiałkowski, sekretarz dóbr hr. Potockie 
go), pomieszczono 44 uczniów i 8 przodo- 
wników. Wesoło usposobieni turyści, mimo, 
że zaraz za mostem na Biale deszcz rzę 
sisty ich powitał, nie chcieli wracać napo- 
wrót. .lecz postanowiono ruszyć dalej. — 
Na budowę sali „Sokoła* ofiarowała Kasa 
Oszczędności z rocznych zysków za rok 
1889 kwotę 100 złr., za co Wydział „So 
koła* śle podziękowanie. — Kolonja wa- 
kacyjna wróciła po całomiesięcznym poby 
cie w Janowicach w dniu 13 b. m. do 
grodu naszego, w stanie nader sadowalają- 
cym. Rumiane twarze uczestników świad 
czyły wymownie o korzystnym stanie zdro 
wia, a waga tychże stwierdziła bardzo zna- 
czny przybytek; wszystkim bowiem czter- 
nastu (jeden opuścił wcześniej  kolonję) 
przybyło wagi kg. 17:5, więc wypada na 
jednego przeciętnie kg. 1:25, co jest wo- 
bec ich wieku t. j. między 8 a 13 rokiem 
życia wcale znacznym wynikiem. — Dnia 
11 b. m. powstał ogień między wiórami, 
nagromadzonemi w znacznej ilości na stry- 
chu w realności pod 1. 99, własności Izra. 
ela Erlicha, przy ulicy Lwowskiej. Straż 
ogniowa ochotnicza przybyła na miejsce 
zagrożone ogniem i w przeciągu trzech 
kwadransy zupełnie pożar stłumiła. Przy- 
czyny pożaru nie zbadano dokładnie, jest 
jednak przypuszczenie, iż ogień ten został 
przez któregoś z lokatorów w wióra zapu- 
szczony. Realność była ubezpieczoną, szko- 
da wyrządzona pożarem wynosi przeszło 
100 złr., ale według twierdzenia Izraela 
ErlioLa, podczas wynoszenia jego rachomo 
ści z mieszkania, została mu skradzioną 
kwota 200 złr. 


* Przemyśl dnia 15 sierpnia. — Na u- 
roczystość konsekracji najprzew. ks. bisku- 
pa Juljana Sas Kuiłowskiego, przyjedzie 
p- Namiestnik, oraz reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych. Służbę porządko 
wą w katedrze gr. kat. pełnić będzie ocho- 
tnicza straż pożarna Nasz „Sokół“ u- 
rządza dnia 31 b. m. festyn na Zamku, — 
Festyn „Gwiazdy“ odbędzie się dnia 24 
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leżytość została zapłacona, zagrabił na po- 
krycie zapłaconej należytości biurko. Ewi- 
dencja w biurze egzekucyjnem urzedu po- 
datkowego nie musi być szczególna! — 
W świecie „braci mojżeszowego wyzna 
nia“ zaszły dwa fakty z nieboszczkami: 
Ryfka, była to stara, biedna i słabowita 
Żydówka. Gdy zachorowała numieszczonc 
ją w szpitalu żydowskim i tam „zakoń. 
czyła* swój żywot dnia 14 b. m. Położono 
ja w trupiarni na słomie, wykopano grób 
i zwołano ludzi do nskutecznienia rytua- 
łem przepisanego obmycia ciała i oblecze- 
nia zwłok w białą bieliznę. Aliści, zale- 
dwo umywacze do trupiarni weszli serwa 
ła się zmarła Ryfka z barłogu, siadła i 
powitała ich głosem donośnym : „Jiingłech, 
ech bin noch niszt tojt“ (powoli, jeszcze 
nie umarłam). — (Gdy w czwartek minio- 
ny zmarła Feiga Dem, żona winiarza Me- 
chla Dema, i miano ją wynieść na okopi 
sko, zabrakło mar. Po długiem posaukiwa- 
nin odnaleziono je wreszcie u Riwena 
Fenera. Riwen Feuer, n którego je 
czasowo złożono, nie chciał wydao 
dopóki mu mął zmarłej nie zapłaci 
dowego. Po długich targach wydai wre- 
szcie Riwen Feuer zasekwestrowane mary 
za złożeniem 23 ot. i wyniesiono na nich 
z podwójnym pośpiechem Feige na miej- 
sra wiecznego spoczynku. — Ćwiczenia z 
wybnchowemi materjałami odbywała e. ik. 
inżynierja w czwartek miniony na placu 
pod Prałkowcami Silne detonacje następo- 
wały jedna po drugiej przez całe popołu- 
dnie bez przerwy, a właściciela nowych 
kamienie i budowli niedokończonych tru: 
chleli z obawy, aby kamienice i budowle 
nie runęły od tego huku, jak ongi mury i 
wieże Jeryclia od odgłosu trąb Izraela, 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała ks, Fran- 
ciszka Rabieja, wikarjuszą obrządku grecko-katoli- 
ckieg» w Samborze, stałym nauczycielem religji 
obrządku grecko-katoliekiego w szkole etatowej 
siedmio-kłasowej żeńskiej w Samborze; tymcza - 
sowego nauczyciela Antoniego Nuda, w Mołoczko- 
wieach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kur- 
nikach; stałego nauczyciela młodszego, Ludwika 
Zeliskę, w Nadwórnie, stałym nauczycielem czte. 
ro-kłasowej szkoły etatowej w Nadwórnie; sta- 
łego nauczyciela szkoły etatowej w Księżnicach, 
Józefa Tarczyńskiego, pełniącego obowiązki tym- 
czasowego nauczyciela cztero-klasowej szkoły lu- 
dowej w Łańcucie, stałym nauczycielem cztero- 
klasowej szkoły etatowej w Łańcucie; tymczaso- 
wą nauczycielkę Zofię Veithównę, w Sanoku, stałą 
nanczycielką cztero-klasowej szkoły etatowej żeń- 
skiej w Sanoku; stałą nauczycielką Marję Tro 
czyńską, w Bruchnalu, stałą nauczycielką szkoły 
etatowej w Jażowie nowym. 


tym - 
mar, 
skła 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 15 sierpnia. — Żydow- 
skie Towarzystwo nauczycieli ma niebawem 
powstać w W. Księstwie Poznańskiem. 
Utworzył się już komitet, składający się = 
nauczycieli wyznania mojżeszowegą z Wą 
grówca, Rogoźna, Skoków i Wrześni, który 
wydał odezwę do kolegów, aby ne mające 
w celu powyższym odbyć się zebranie, li- 
cznie się stawili. Chodzi bowiem o utwo 
rzenie Towarzystwa nauczycielskiego wy- 
łącznie żydowskiego, ponieważ nauczyciele 
Łydai mają także swe odrębne interesy, 
których nie można jak należy bronić w o- 
gólnych stowarzyszeniach nauczycielskich, 
a które mogą być załatwiane tylko w spe- 
ejalnie żydowskich towarzystwach. Jak wi- 
dzimy wolno się łączyć nawet nauczycie- 
lom żydowskim w osobne towarzystwa dl. 
obrony ich odrębnych interesów, tylko Po- 
lakom tego nie wolno! * 


KURIER GDAŃSKI 


* Gdańsk dnia 14 sierpnia. — W oko- 
licy pojawiła się w wielkiej mnogości mni- 
szka (Sosnówka, Nonne). , 

* Chojnice dnia 14 sierpnia. — Kon. 
Tagebl. pisze, że syn właściciela ziemskie- 


marszałka hr. Tarnowskiego, wstrzymuje |retka. Żydzi i wojacy popierają ją sumien- 
Się na razie od krytyki jego działalności j nie. Nasza Gazeta donosi: go razy 
i ogranicza się do zdań i poglądów, wy- ogenen e. k. urząd podatkowy jednę i 
powiedzianych dotąd przez dziennikarstwo jtę samą należytość. Ten miły žart fiskalny 
lwowskie; od siebie zaś dodaje tylko, że|zdarzył się dyrekcji kasy zaliczkowaj rze- 
nad nominacją przyszłego marszałka mu-|mieślników i rolników w Przemyślu. Wspo- 
szą się dobrze zastanowić decydujące sfery, |mnionej kasie wymierzono naieżytość inta- 
zwłaszcza w chwili, gdzie nie tylko mię-|bulacyjuą "W kwocie 8 złr. 3 ct, _ Kasjer 
dzy Polakami w Sejmie zapanowały ostrzej- | uiścił ja `W dniu 9 SEBEWCA b. r. i otrzy 
sze antagonizmy, ale i stosunek Poiaków |mał pokwitowanie. Mimo to pojawił się w 


do Rusinów przybrał charakter niebywałej | dniu 5 b. m. pan egzekutor i bez względu 
zawziętości. na przedstawienia urzędników kasy, że na- 


widać nie było. Wanda trzymając lewa doniczkach. Stół uginał się pod „siężarom 
ręką poręcz, drugą o ścianę opierając, całej baterji butelek i fdakoników, przy 
pięła się w górę. tórych spuszezały się sztandary recept. 

Na drugiem piętrze czuć było zapach| Ten przybytek cierpienia oświotlała ja- 
lekarstw, świadczący o sąsiedztwie łoż-|sno duża, wysoka lampa, spoglądająca z 
nicy boleści. Woń ta, połączona z duszą-| widocznym spokojem na posępny dramat 


Żaden szelest nie przerywał ciszy, PA" 
nawet zegar milcząco | 


| 


zawrót głowy Wandzie, która pomimo 
to, szła odważnie z rosnącą gorączką ijnującej dokoła; r ; i 
niepokojem. wskazywał uciekające sekundy. Dopiero, 
Cicho otworzyły się drzwi nizkiego|zbliżywszy się do łóżka, można było u-| 
pięterka ostatniego, które zajmowała |słyszeć oddech chorej, wydobywający się 
chora siostra Wandy. Pokój, gdzie A-]z zgrzytem jakimś z piersi. 08 tam w 
niela Kosińska, złożona dawną niemocą,|głębi tych płue warczało, rwało się — 
przebywała, nosił na sobie ślady wyni- |trzeszezało. .. A 
szczające choroby. Jakaś przygniatająca| Wiekowa osoba, w białym czepeczku, 
atmosfera spoczęła na nim, darząc gojklęczała w głowach chorej, podając jej 
pierwiastkami duszącemi. Zgnilizną cu-|od czasu do czasu uśmierzające lekar- 
chnąca para, unosiła się w górze i roz-|stwo. p 
pływała dokoła. — Kto to przyszedł, ciociu? — zapy- 
Jedno okno, wychodzące na podwórko, |tała chora. , 
jak dłoń szerokie, szczelnie zamknięte,|] — To ja, kochana Anielko — odpar- 
nie przepuszczało ani jednego tchnienia! ła Wanda, zbliżając się do łóżka. 
świeższego. Zresztą, kto wie, czy nawet|j — A!... to dobrze, żeś przyszła... 
powiew wiatru z zewnątrz mógłby zara- | Czekałam na ciebie!... siądź tutaj... 
dzić brakowi zupełnemu powietrza tutaj, bliżej... chcę cię widzieć po raz osta- 
bo szezyt sąsiedniej kamienicy nie po-|tni... na wieczność całą  zapamię- 
zwoliłby mieszkaniu głęboko odetchnąć. |tać.. . 
— Nie męcz się rozmową, Anielko ! — 
żności przekraść się tu, aby orzeźwić|rzekła Wanda, biorąc za wilgotną rękę 


promienie słabe; na sehodach nic już zwątlone bez ciepła i światła kwiaty w siostry — to oi zaszkodzić. « 


jo nim nie wie — prócz cioci... 


go, Józef Marczyński z Włościborza w po- 
wiecie złotowskim, słysząc w dniu 9 lutego 
b. r., że dwie dziowki, dojące krowy w o- 
borze we Włościborzu, majatku jego ojca, 
rozmawiają po niemiecku, miał do nich po- 
wiedzieć, że kto takin językiem mówi, 
trzebaby go powiesić Na to jedna z nich, 
Wilhelmina Miiller odpowiedziała dość o 
stro, wskutek czego Józef Marczyński ją 
wybił. Prokurator wytoczył mu za to pro- 
ces, a sąd ławniczy skazał go na 500 m. 
kary (prokurator wniósł o 4 miesiące wię- 


— Nie może — dokończyła Aniela z 


odcieniem głębokiej *powności. — Już 
kres, Wandziu!... A dobrze, żeś przy- 
szła... Mam ci coś powiedzieć... Po- 
daj mi drugą rękę... Tak!... Wiesz, 
jakie uczucie mam dla ciebie.., diate- 
go smutek swój tobie powiorzam... nikt 
Tyś nie 
a tem samem nie cier- 
że ja kocha- 
Edward mnie 


kochała nigdy... 
piałaś też... Nie wiesz, 
łam... O kochałam!... 
porzucił... 

— Edward? 

— Tak!... Jakże ja go kochałam, 
uwielbiałam, czciłam... Zbliż się, po- 
chyl nademną, bo nie widzę twych o- 
czów... Edward się bawił mem sercem... 
i tem mnie zabił!... 

Tchu jej brakło, Ścisnęłe rękę siostry 
konwulsyjnie, zakaszlała strasznie, rozor- 
wała koszulę na szyi... Piersi podnosiły 
się szybko, wydając szelest jakiś, podo- 
bny do zgrzytających desek tratwy, mio- 
tanej burzą. Członki prężyły się, sztyw- 
niały, wyciągały lub kurezyły -— ból 
targał tem wątłem ciałem młodoj kobie- 
ty, skazanej na Śmierć. 


(Dalszy ciąq nastąpi). 
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Założono przeciw wyrokowi temu 
apelację, która ten skutek miała, że sąd 
ziemiański w Chojnicach obniżył karę do 
200 marek lub 20 dni więzienia. Józef 
Marczyński liczy lat 18. 

KURJER WARSZAWSKI. 

* Kurjer Codzienny pisze, co następuje : 
„„ln Warschau scheint man ein wenig ex- 
centrisch zu sein!...* Taką ironiczną uwa 
ga rozpoczyna Berliner Tagblatt reprodu- 
kcję poczerpniętej a jednego z pism tutej- 
szych sensacyjnej wiadomości, jakoby dwóch 
młodych ludzi utopiło się z żalu po gło- 
śnym niedawno zgonie pewnej artystki. 
Przytoczywszy następnie szczegóły, oświe- 
tlające niby owe rozpaczliwa Bamobójstwo 
młodzieńców, berliński dziennik snuje da- 
lej ubolewania nad moralnym upadkiem 
Warszawy, twierdząc, że „fekt“ ów „uszu- 
pełnia obraz tamtejszego (warszawskiego) 
życia i obyczajów*. Zbytecznem byłoby 
tracić słowo na spraeczkę ze stróżem na 
szych obyczajów w Tagblacie. Jesteśmy w 
duszy przeświadczeni, że nietylko moral- 
ność i obyczaje, ale nawet ekscentryczność 
warszawska z Berlina jeszcze, Bogu dzięki, 
źródeł odzywczych czerpać nie potrzebuje. 
Ale cytujemy wycieczkę tę w innym celu. 
Świadczy ona mianowicie o szkodliwości 
nieamiarkowania w połowie reporterskim 
na wieści sensacyjne, chociaż — jak i w 
danym wypadku -— nie stwierdzone. Zm 
wziętość ta wyradza się czasami w pra- 
wdziwą plage, wobec której większy nieco 
* krytycyzm redaktorski byłby bardzo pożą- 
dany. ludzie obcy sadzą nas często we- 
dług naszych własnych wskazówek, i — 
sądzą fałszywie...“ ~ 

* Władysław Miorzwiński bawi chwilowo 
w Warszawie. 


aienia). 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Cesarzowa udała się wczoraj do Ho- 
landji, zkąd znów wyjedzie na morze. 

* Wiedeń przywdział odświętne szaty. 
Z placów Ringu powiewają różnobarwne cho- 
rągwie, fasady gmachów publicznych pray- 
strojona w festony i girlandy z napisami 
powitalnemi dla śpiewaków, którzy ze wszech 
stron Niemiecgromadamiigromadkami|pośpie- 
szyli nad „piękny, modry Dunaj“. W dnie 
16 b. m. pochód śpiewaczy wypadł nad 
wszelkie oczekiwanie. Wspaniała defilada 
trwała przeszło trzy godziny. Orszak naie 
ciąguł się na czterokilon etrowej przestrzeni. 
Reprezentowane były towarzystwa z Łodzi i 
Warszawy. Przedstawicieli towarzystwa śpie- 
waczego warszawskiego, postępujących w ko- 
rowodzie, przyjęto vklaskami. W roałoży - 
stym, pełnym cienia i zieloności, lecz także 
ruchu i wrzawy Praterze, znajduje się wi 
downia turnieju śpiewaków. Tu wzniesiono 
olbrzymią hallę śpiewaczą („Singerh»lle* ), 
z kolosalna salą, w której może zasiąść 
20.000 słuchaczy. Gmach ten zbudowano z 
desek, wielkie sklepienie tworzy także drze- 
wo. Budynek, jest pełen ozdób architekioni- 
cznych. Malowane płótna tworza nie bez smaku 
dekorację zewnętrzną. Szczególnie wieczo- 
rem przy oświeleniu elektrycznem sprawia 
ją one niemałe wrażenie. Na kopule głó- 
wnego wejścia umieszczono przezroczysta 
banię szkłanną, która o zmroku płonie jak 
słonce światłem elektrycznem, rzucając da- 
leko amugi białych promieni. Hallę śpie- 
waczą okala obszerny plac uroczystości, za- 
gisny pawilonami, kioskami i rozmaitego 
rodzaju budowlami drewnianemi, gdyż u- 
rządaono prowizoryczne restauracje, kawiar- 
nie, cukiernie, bazary i t. p. Kilka kapeli 
muzycznych gra bez przerwy, a plac uro 
Czystości zalega od południa do północy 
cizba ludzi. Sto tysięcy osób ma tu dość 
miejsca do zabawy i „heo“. Niemiecka 
związkowa uroczystość śpiewaków („Deut- 
sches Bundesfiingerfest*) tak opiewa urzę 
dowa nazwa, jest w pełnem słowa znacze- 
niu narodowem świętem Niemców. Myśl 
jadności znajduje silny wyraz w pieśni i 
słowie. 


KURIER PETERSRBURSKI. 


* Ministerjum skarbu rozważa prośbę 
moskiewskiego komitetu giełdowego o ure- 
gulowanio handlu angielskiego w Syberji i 
rozteczenie opieki nad  przemyBłowcami 
Rosji. 


KURJER RZYMSKI. 
* Dnia 17 b. m. obchodził Papież imie- 


niny i przyjmował na prywatnej nudjencji|g 


kardynałów i licznych prałatów. Przy tej 
sposobności poruszono myśl założenia ko 
Ścioła św, Joachima. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY 


* Wydawnictwa księgarni Altenberga we 
Lwowie, odznaczają się doborem interesują 
cych Txeczy i bibljoteki prywatne zyskują 
W nich wiele pożytecznej treści. Na pier 
wszem miejscu położyć trzeba naturalnie 
ilustrowane wydanie „Grażyny i Wallenro 
da“, które zdobią rysunki znakomite Jul- 
jana Kossaka Dalej bibljoteka teatrów ama 
torBkiej, zawiera obecnie trzy następujące 
zeszyty NN. 51, 52 i 53 (dwie komedyjki 
Bałuckiego i jedną Walewskiego); wreszcie 
dalszy Ciąg pracy Kennana p. t. „Syberja* 
coraz więcej zajmujące roztącza obrazy tej 
otchłani. leżącej na północy Azji. 

* Anna Peler — Roman von J. Hirsch 
(Hamnoówer. Wasserkampf et Comp.) Ksią 
£ka m8 pretensję do tego, żeby była uwa 
žana za „romans społeczny“. Zrobiona je- 
dnak według odwiecznego szablonu niemie- 
ckiego powieściopigarstwa, ozdobiona jest 
arabeskąmi przedputopowej socjalno polity 
cznej mądrości, której autor nadaremnie 
chce nadać piętno nowo: 
pisana jest hamiehn 


à m językiem niemieckim. 
Wsselako bak 4 


a Nordd. Allg. Ztg. robi 


modne. Oprócz tego i 


jej olbrzymią reklamę, a cyrkularz księgar 
ni nakładowej zapewnia. że jest to romans 
pomyślany i wykonany w duchu Góthow 
skim — dzieło prawdziwie klasyczne! Ta 
kie świadectwo miał wydać o tej powieści 
znany krytyk Kastropp (?). (e. tw.) 


a REM 


Rozmaitości. 


„Pokutowało* znowu straszliwie od 5 
lutego do 6 maja we wsi Kretzpau pod 
Merseburgiem, tak, że „pokutowavie* w Re 
sau bladło i nikło wobec tego co się dzia 
ło w onej wiosce w domu Weisshi, W 
izbie posuwało szafami, stołami, kuframi — 
w oborze bydło nie miało spokoju i prze- 
nosiło się z miejsca na miejsce, w podwó- 
rzu sprzęty gospodarskie przerzucało coś Z 
miejsca na miejsce. Nareszcie doniesiono 0 
tem władzy, której wysłaniec, Żandarm 3% 
przyległego miasteczka, przekonał się, że 
Karol Walter z Resau znalazł naśladowcę 
i pojętnego ucznia w parobku Beyerze, któ- 
ry tę historję w domu gospodarza Weisshi 
Ibardzo dowcipnie urządzał. Ponieważ był 
młody i jeszcze nie karany — ponieważ 
korzyści żadnej ze swych figli nie ciągnął 
— skazano go tylko na karę pieniężną. 
Poprzednio radził się Wissha niejakiego 
Rauschenbacha z Lochau pod Hallą, który 
w okolicy uchodził za mądrego, i prosił go, 
aby zaklął onego  pokutującego ducha. 
Rauschenbach przekonał się jak się rzeczy 
mają i uznawszy, iż pokutowanie jest bar 
dzo niezwykłej natury, i że przed upływem 
trzech miesięcy duch sakląć się nie da, 
pomruczał i nakreślił jakieś figury na po- 
dłodze — a potem wziął 10 marek zali- 
|ezki... za co teraz tłomaczyć się będzie 
ze swego czarnoksięstwa przed sądem w 
Halli, gdzie z pewnością mruczenie jego i 
cała jego mądrość na wiele mu się nie 
przyda. Z tego Bię taki sens wywndzi, że 
knltura niemiecka też w siedmiomilowych 
butach naprzód nie kroczy, — 1 że Rau- 
schanbach pod Hallą jest kubek w ku- 
bek taki mądry jak Pończocha na Kuja- 
wach. 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 20 sierpnia obchodzi Ko- 
ściół katolicki uroczystość św. Bernarda, 
opata, Urodzony roku 1091, we Francji, 
niedaleko miasta Dijon, z ojca Tesselina, 
hrabiego Fontaines. Wstąpiwszy do zakonu 
Cystersów założył nowy klasztór Klarewa- 
leński, który w owym czasie stał się głó- 
wną szkołą pobożności i ogniskiem nauki 
kościelnej. Przez wymowę swoję i żarli- 
wość wielki miał udział w drugiej wojnie 
Krzyżowej. Umarł r. 1152. 


Kalendarz. Dziś św. Bernarda, opata; 
jutro: św. Joanny Fremjot, 

Kalendarz historuczny. 20 sierpnia 1672 
roku: Turcy zdobywają Kamieniec Podol- 
ski, — 1742 roku: Urodziny Tadeusza 
Rejtana w Hruszowie. 


Poświęcenie Kościoła św. Jana Chrzci- 
ciela i św. Jana Ewangelisty przypada w 
dniu 24 b. m. Nabożeństwo rozpocznie się 
w wigilją nieszporami z wystawieniem N. Sa- 
kramentu, o godzinie 4 popołudniu. W Bam 
dzień odprawiona zostanie o godzinie 10 
rano msza św. solenna z kazaniem; po po- 
łudniu zaś odbędą się nieszpory o godzinie 
czwartej 

Arcyksiążę Rajner przejechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków do Lwowa. Ar- 
oyksiąażę zatrzymał się tylko godzinę i o 
godz. 10 wieczorem odjechał pociągiem o- 
sobowym w dalszą drogę. Na dworcu ocze 
kiwali arcyksięcia reprezentanci władz miej- 
scowych w mundurach galowych. 

Wojciech Kossak bawi od kilku dni w 
Krakowie. Znakomity artysta wykończył 
właśnie wspaniały obraz historycznej treści, 
a to na zamówienie Jana hr. Stadniekiego. 
Obraz przedstawia epizod z 1831 r. 

Dr. Roman Szymański, redaktor Orę 
downika 3 Poznania, bawi w naszem mie- 
cie. 

Przyszły zjazd gorzelników odbędzie 
się w Krakowie. Tak uchwalił świeżo zam- 
knięty kongres gorzelników we Lwowie. 
W następnym zjeździe wezmą udział tak- 
że właściciele gorzelń w Poznańskiem, któ 
rych specjalnie nań zaproszą. 

Od Zarządu Towarzystwa Czytelni Lu- 
dowych w Poznaniu odbieramy następujące 
powiadomienie: Autorowie i wydawcy, któ- 
rzy pisma i wydawnictwa awe zalecić pra- 
gną Towarzystwu naszemu, zechcą po 2 
egzemplarze nadesłać na ręce głównago bi- 
bljotekarza naszego, p dra St. Jerzykow 
skiego w Poznaniu 

Dr. Ignacy Steinhaus, koncypjent w biu. 
rze prof Rosenblatta, wpisanyra został ną 
„mocy rozporządzenia c. k, sądu krajowego 
, wyższego w Krakowie z 5 b. m. na listę 
| obrońców w sprawach karnych. 

Czasopisma Towarzystwa technicznego 
w Krakowie Nr. 10, s dnia 15 b. m. znaj 
duje się już w rękach odbiorców. Treść 
urozmaicona, świadcząca o staranności Re 
dakcji, zawisra następujące artykuły : O te- 
* chnikach w słnżbie ewidencyjnej; Notatki 
| techniczne ; Bibljografję i literaturę. Oprócz 
rtego znajduje się tam także obfita kronika 
bieżąca i feljeton pióra p. Jana Wdowi 
azewskiego, p. t. „Artystyczne zasady bu- 
dowania miast“. 
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Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Mi- 
kada“ cieszyło się zwykłem powodzeniem 
u licznie zebranej publiczności. Operetka 
szła żwawo, artyści śpiewali dobrze. Okla 
ski częste świadczyły o nsposobieniu audy- 
torjum. 

Dziś po raz pierwszy daną będzie ope 
retka Hugona Feliksa, p. t.: „Koteczki*. 
Fama niesie, że sztuka jest wesoła a mu 
zyka melodyjną. Na przedstawieniu obe 
cenym będzie kompozytor, umyślnie z Pe- 
sztu do Krakowa przybyły. Operetką dy 


890 r. 


godziny 11 rano do intendentury I korpu- 
su w Krakowie. Jednocześnie można do 
stawiać dla Ołomuńca 16.000 metrycznych 
cetnarów i dla Tarnowa 15.000 metry- 
cznych eetnarów siana. 

Śledztwo w sprawie Boganki Kenoszy- 
ka recte Longina Kornausznikowa, trzecie- 
go z aresztowanych 16 b. m. nad granicą 
objeszczyków a pozostającego w areszcie 
śledczym, ukończone zostało w dniu wczo 
rajszym przez c. k. sędziego śledczego 
Wójcika i akta oddane Prokuratorji do 


rygować ma p. Słomkewski, skrzypek To- | wniosku. Przesłachano wszystkich świad- 
warzystwa muzycznego we Lwowie Autorików, między nimi Jadwigę Mazur przy- 
Hugo Feliks (dr. Hayman), wiedeńczyk, | stojną włościankę lat około 30, do któ- 
po przejściu studjów filozoficznych i uzy |rej pomieszkania przybyli objeszczyki. 
skaniau stopnia akademickiego, oddał się | Inierviewowana przes naszego sprawosda- 


TT c a ZO ZZOZ ZZOZZLCOZTA 


pracy nad muzyką i kompozycją pod kie- 
runkiem dyrygenta opery +adwornej wie- 
deńskiej, Bayera. Operetka jego po raz 
pierwszy grana we Lwowie w styczniu b. r., 
przyjęta została do wiedeńskiego Carlteatru. 
Następnie oper tka wejdzie na repertuar” 
teatrów w Warszawie i Londynie. 

Na dochód chóru i orkiestry Iwowstiej 
odbędzie się w piątek bieżącego tygodnia 
przedstawienie bardzo urozmaicone. Sam 


wcę, Jadwiga Mazur oświade yła, iż obje- 
szczyki przybyli do niej, poszukując piel- 
grzymów , wracających z Częstochowy... 
nie dobywali jednak pałasza i nie strze 
lali. Wniosku Prokuratorji dziś oczekiwać 
można. 

Wypadek na buduwie. W dniu onegdaj- 
szym o godzinie 5 po południu, Kajetan 
Książkiewicz, murarz, pracując przy budo 
wie skrzydła pałacyku „Na Wenecji“, 


cel widowiska jest sympatyczny, bo doty- 'wskutek popsucia się jednej z t. uw. ko- 
czy tych osób w gronie artystów, goszezą-:byłek, spadł wraz z deskami, z wysokości 
cej u nas operetki, którzy przyczyniają się 2 metrów na rusztowanie I piętra i potłakł 
w części podstawowej do wykonania każde- ‘się silnie. Nieszczęśliwego, liczącego prze- 
go dzieła. Chór i orkiestra — toó to naj- szło 60 lat wieku, odwieziono do domu. 

dzielniejsze czynniki przedstawienia, bez! Dorażna sprawiedliwość. Franciszek Pi- 
nich sztuka nie miałaby racji bytu. Więc;wowar karany kilkakrotnie za kradzież, 
też i poparcie materjalne należy się dla znaleziony został w dniu wczorajszym przez 
tych pracowników sumiennych, a zawsme;kap. policji Zaka na polach pod Skałką, 
skromnie płatnych. Publiczność krakowska, | pokrwawiony i pokaleczony Badany, nie 
uczęszczająca przez cały bieżący sezon do|chciał podać przyczyny swego okaleczenia 
teatru i bawiąca się tam dobrze, ma obo-|zachodzi przeto podejrzenie, że schwytany 
wiązek dopomódz dyrekcji i reżyserji i za-| gdzieś na kradzieży. ukarany został dora- 
pełnić salę w nadchodzący piątek Zita lnie a ucieczką ratował się cd aresztowa 
sam program wystarcza, aby tłumy pospie- nia. Franciszka Piwowara odstawiono do 
szyły na przedstawienie. Współudział przy-|sapitala, śledztwo zaś w tej sprawie zarzą- 
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rzekli i panna Kałużyńska i profesor kon- 
serwatorjum krakowskiego, p. Stingl, wio- 
lonczelista. Program składa się z dwóch 
części Rozpocznie przedstawienie uwertura ` 
s op. „Cyrulik Sewilski« (odegra orkiestra ? 
teatru lwowskiego); dalej nastąpi deklama. | 
cja, którą wygiosi panna Kałużyńska; trze 
ci numer zawiera śpiew pani Skalskiej ,* 
która wykona z towarzyszeniem orkiestry 
Straussa 
głosy“. —— Część pierwszą zamknie opere: | 
tka w 1 akcie J. Offenbacha p. t. „Joasia 
płacze, Jaś się śmieje“. Wystąpią w niej: 
pp. Myszkowski, Skalski, Laskowski i pani 
Radwan. Część II: a) Polonez z opery Mo: | 
kiestrą); b) „Taniec gołąbków*, układu p. | 
mirskiego, oraz „Pas de deux“, układu 
p. Hoffmana (odtańezą panna Marja pach- 
sówna i p. J. Hoffman wraz z 8 paniami 


Laskowski; d) p. Skalski wypowie mono-! 
log w żargonie żydowskim, p. t. „Sarah 
Bernard“; e) po raz pierwszy odśpiewana 
zostanie „Gioconda“ (akt II z opery Pon-' 
chiellego, p. t. „Wybuch na okręcie*); wy-' 
stąpią w „CGiocondsie* panie: Kurz, Ka- 
sprowicz i panowie: Jerzyna, Łomiński, ' 
Senowski, oprócz marynarzy i chłopców o-} 
krętowych. Reżyserja zapowiada nadto no- ; 
we dekoracje i nową garderobę. Urządze- | 
niem wybuchu na okręcie zajmie się zakład | 


p. Mądrzykowskiego. — Samo praytoczenie | 


wisku, Zamówienia na bilety przyjmuje od! 
dziś kasa teatru. t 

Dla miłego grosza. Odbieramy następu- | 
jace pismo z miasta: „W niedzielę dnia 
17 b. m. odbył się pogrzeb 8. p. Jana No- 
wakowskiego , 
dzierżawcy ogrodu Strzeleckiego. W chwi- 
li, gdy zamykano trumnę i gdy się rozle- 
gał ;łacz siedmiorga sierót i wdowy, sza- 


grała muzyka wescły utwór, albowiem pani | 


restauratorka ogrodu Strzeleckiego, ; 


dwudniowych próśb zo strony rodziny zmar- 
łego i innych osób, urządziła koncert, mó 
wiąc, że zmarły nic ją nie obchodzi. Wstęp ! 
do ogrodu był za biletami, i udający się 
na pogrzeb obchodzić musieli wokoło o-; 


t 


jwe Lwowie sumy 2256 słr. 


„ Wiosenne | 


niuszki „Hrabina* (odegra p. Stingl z or | 


z chóru damskiego; c) „Błazen królewski”, | 
duet z 3 aktu, odśpiewają p. Bocskaj i p.! 


mimo * 


| 


dzono. 

Schwytany! W dniu wczorajszym przy- 
trzymała policja na dworcu kolejowym 
Abusia Falka, lat 16, rodem z Chołojowa. 
powi.t Kamionka Strumiłowa, uciekającego 
koleją żelazna do Hamburga po skradzeniu 
Pieniądze te 
niemal w całości znaleziono przy ncieka 
jącym. 

Za kąpanie się w Wiśle, w miejscu nie- 
doswolonem, aresztowano wczoraj Szyję 
Hennenberga, rodem z Chrzanowa. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


dni» 18 sierpnia. 


zdobionych licznemi orderami. Ce- 
sarz uścisnął ich za ręce. 

Berlin 20 sierpnia. Rozdwojenie 
w obozie socjalno-demokratycznym 
jest codziennym przedmiotem roz- 
praw na zgromadzeniach publicznych. 
Onegdaj wieczorem Bruns Wille 
występował przeciwko temu, żeby 
masy socjalistyczne miały ślepo się 
trzymać wskazówek udzielonych przez 
przywódców. Wzrost socjalizmu przy 
ostatnich wyborach po większej czę- 
ści trzeba odnieść do wewnątrz czło- 
wieka znajdującego się popędu gro- 
madnego; w miejsce zwierzęcego 
posłuszeństwa powiuna być przyję- 
tą obyczajna samodzielność. Popęd 
gromadny da się odczuć szczegól- 
niej przy bezrobociach, gdzie towa- 
rzysze nie według własnego przeko- 
nania działali dla własnego dobra, 
lecz ślepo oddawali się kierunkowi 
powag. 

Szewe Kirsch odpowiadał na te 
wywody i wyrażał oburzenie, jak 
człowieka, koronę stworzenia, można 
porównywać ze zwierzęciem. Uwaga 
trzeciego mowey, że Kirsch stoi je- 
szcze niżej od zwierzęcia, charakte- 
ryzuje dobrze ogólny ton dyskusji 
na zebraniu. Na zgromadzeniu w No- 
rymberdze poseł Grillenberger kry- 
tykował ostro postępowanie berliń- 
skich towarzyszy, a w szczególności 
frakcji Bebla, która okazuje osłabie- 
nie starości. Grillenberger zapowie- 
dział zwołanie specjalnego wiecu ba- 
warskich socjalistów. 

Paryż 20 sierpnia. Skutkiem 
rewizji wyborów do Rady 'jeneral- 
nej Republikanie pozyskali dwa 
nowe krzesła. 

Paryż 20 sierpnia. W depariemencie 
Wogezów Fertj'egu wybrano prezyden- 
tem Rady generalnej. 

Paryż 20 sierpnia. Zgromadzenie chrze- 
ścijańsko-socjalnych anarchistów zakoń- 
czyło się tak burzliwie, że aż policja 
musiała interwenjować. 

Belgrad 20 sierpnia. Wbrew do- 
niesieniom dzienników, według któ: 
rych Grecja odrzucić miała żądania 
rządu serbskiego co do wysłania, 
względnie obsadzenia serbskich bi- 


Hotel Saski: Hr. Marja del Campo Scipio z skupów w Macedonii, z dobrze po- 


Król. Pol., dr. Marian Jakowski z Warszawy, Wil-|jnformowan 


helm Strzelal z Katowice, Józef Jeziorański z By- 
kowa, Jan Hoser z Warszawy, Szymon Włoszek 
z Marjampolu, Marja Okuszko z Wilna, Jan Kut- 
schka, podpułkownik z Kobierzyna, Ferdynand 
Wulf z Hamburga, Otton Kubicki ze Zwierzyńca 
z Król. pol. 


h 


REPERTUAR 


W KRAKOWIE. 


Środa 20 sierpnia. Po raz pierwszy Ko- 
teczki, operetka w 4 aktach Hugona Fe- 
liksa. 


obywatela m. Krakowa i; 


ostatnie telegramy „Karjera Polskiego 


Wiedeń 20 sierpnia. Jak się do- 
wiaduje „Wiener Tagblatt“ Serbja 
wysłała do gabinetu wiedeńskiego 


si rządzić wojskowe 
' |ności. 


gród, by się dostać do mieszkania zmar- ostrą notę, w której oświadcza, že! 


łego drugą bramą, która po wyruszeniu” 


konduktu natychmiast zamkniętą została, | 


„by nikt nie został na koncercie w ogro-4 
dzie*. Rodzina zmarłego, wracając z po-j 
grzebu, musiała zatem iść główną bramą, 
ale że nie kupiła biletów wstępu do ogro- 

du, a tem samem do swego mieszkania, 

pan zastępca restauratorki puścić jej nie 

cheiał, i gdy następnie po długich nalega 

niach ją wpuszczono, p. zastępca eskorto- 

wał całą rodzinę aż do mieszkania. Zapy- 

tujemy się więc, czyby, kierując się uczu- 

ciem litości dla sierót i wdowy, nie nale- 

żało zaniechać urządzenia koncertu, tem- 

bardziej, że ten w niedzielę mógł trwać 

tylko do 7 godz., a nie jak zwykle do 10! 
godz. z powodu „capstrzyku* 
najmniej póki kondukt pogrzebowy nie wy 
ruszy, nie grać wesołego utworu ? Uprasza- 
my wigo o łaskawe umieszczenie w łamach 
swego pisma tego zażalenia, które wycho- 
dzi nie z piersi jednej, ale wszystkich u- 
czestników pogrzebu i rodziny zmarłego, 
który przez 13 lat pracując w ogrodzie 
Strzeleckim, zasłużył sobie na to, by spo 
kojnie być wyniesionym na miejsce wie- 
cznego spoczynku. 

Jeden z uczestników pogrzebu 


Termin licytacji na zburzenie gmachów 
poszpitalnych św. Ducha naznaczono na 
dzień 28 b. m. Warunki ogłoszone zostaną 
wkrótce. 

Dostawy dła wojska. Skarb wojskowy 
zakupi dla Krakowa 20.000 metrycznych 
cetnarów siana i 7000 metr, cetnarów 
słomy (równianki) Odnośne oferty winny 
być wniesione najpóźniej d. 25 b. m. do 


— a przy- | śniadaniu 


wskutek szykan przy dowozie serb- 
skich świń, uważa traktat handlowy 
z Austrją za zerwany. 

Narwa 20 sierpnia. Na onegdaj- 
szem śniadaniu dworskiem z okazji 
rocznicy cesarskich urodzin, 


ej strony zapewniają, że 
zezwolenie ateńskiego gabinetu na 
obsadzenie djecezji Prizren i Uskiib 
serbskimi biskupami jest rzeczą nie- 
wątpliwą. Zresztą są silne podstawy 
do przypuszczenia, że nawet Porta 
nie sprzeciwia się zasadniezo życze- 


~ |niom serbskim, uważając je za we- 


wnętrzną sprawę kościoła wschodnie- 
go, co do której kompetentny jest 


programu mówi o istotnie ciekawem wido- TEATRU LWOWSKIEGOJW Pierwszej linji patrjarcha. W tym 


jednak kierunku ze serbskiej stro- 
ny nie zrobiono żadnego czynnego 
kroku. 

Londyn 20 sierpnia. Depesza 
„Timesa* z Montevideo donosi, że 
tameczne polityczno-finansowe poło- 
żenie jest bardzo naprężone. Prezy- 
deut czuł się spowodowanym za- 
środki  ostroż- 


Nowy Jork 20 sierpnia. Re- 
prezentant republiki San Salwador 
w Meksyku otrzymał zawiadomienie 
od jenerała Ezety, że rokowania 
pokojowe mają przebieg pomyślny. 
Jak „New - York- Herald* donosi, 
pokój ma być już nawet ostatecznie 
zawarty. 


Wiedeń 2Osierpnia. Usposobienie giełdy 
stałe. Akcje kredytowe 307:50. Ak- 


obe |eje Linderbanku 23090. Złota renta 


cnym był także hr. Wolkenstein, j101:30. Renta majowa 88-30. 


członek poselstwa austrjacko-węgier- 
skiego. 
włożyli ordery austrjackie. Znajdo- 
wali się tam: Giers, Caprivi, hr. 
Szuwałow i Schweinitz. Hr. Wol- 
kenstein i (iers bezpośrednio po 
wrócili do Petersburga. 
Popołudniu odbył się na rzece Nar- 
wie festyn ludowy. 

Narwa 20 sierpnia. Cesarz nie- 
miecki pozostaje tu do jutra. Dwie 
noce następujące przepędzi w Go- 
montowie. Dnia 23 b. m. uda się) 
do Peterhofu i tego samego dnia po 
obiedzie galowym wróci przez Kron- 
stadt do Berlina. 

Berlin 20 sierpnia. Według de- 
pesz prywatnych z Narwy, obaj ce- 
sarze przy sposobności onegdaj 0b- 
chodzonej uroczystości jubileuszowej 
preobrażeńskiego pułku, wypili 


zdrowie pułku po szklaneczce wódki. , Boo Lis, gan. pal.| Tz 60 


Cesarzowi Wilhelmowi przedstawio- 
no dwóch feldfeblów - weteranów o- 


2 5 4%, złota, |107 96 


Wszyscy  współbiesiadnicy | gzwmzanzewzrznawzwnzNa ano 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 19 sierpnia 2 godz, 30 min. po południu, 


Re Rowan 

mr. ct. ar. ct. 

ó papier op, | 88 30 [Obl ind, gal. | — — 
.Śsrebrn. „ | 89 76 |4’ Obl Poł. 


kraj. galic. 


« 60/, pa. nie. 101 25 | 6'/) List. as, g, 
Akc, ban, AW,.|974 — Za.kr, x, 36-1, | — — 
| » kredytowej308 10 | 4'/40/, Listy zas, 
Londyn „,+--=* 113 35 Bankukr.g.. | — — 
| Napoleony +++» 9 — Ake, Liinderb., |230 80 
i Dukaty...***" > 40 „ kol. Kar.-L. |200 — 
Marki s... 56 45 » n]lW.-Czer. |228 -- 
[50 Ren. w. pap-| 99 52 | , , poładu., |147 62 
40) n n=łota,101 27 | Ruble........ 137 — 
Losy prom. w.,|137 25 Srebra ....... | — — 
| Usposobienie giełdy : spokojne, 
4 Berlin 19 sierpnia. 
' Bauk, anstr..,.| 179 80 | 40/ Lis, lik.pol.| 69 — 
(Krótki Wieleń! 179 65 A Kol. KAŻ. L.| 90 — 
Na. Banknoty ros..| 245 70 austr. kred. |172 50 
Ultimo Rubla. |245 60 


EE — 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 
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JAK W ŻYCIU. 


POWIEŚĆ 
Alberta Delpit. 
Wolny;przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYNSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


130) 


Gdy opuściła Rolanda, Florencji tehu 
zabrakło, tak ją coś za serce ściskało. 
Dźwięczały jej w uszach słowa mężo- 
wskie i była niemi przerażona. Czy to 
przeczucie końca  blizkiego natchnęło 
Rolanda takiemi myślami pozagrobowe- 
mi? Nie mogąc sobie dać rady, poszła 
szukać pociechy u pani Duseigneur. Ali- 
cja zbladła śmiertelnie, słuchając jej 
opowiadania. 


KURJER POLSKI, dnia 20 Sierpnia 1890 r. 


— Tak — szepnęła. Mogłoby się zda- 
wać, że cię chciał pożegnać na wieki... 
— Gdybyś ty wiedziała, jak ja się 
czuję nieszczęśliwą ! 
iedna Florencja wybuchnęła płaczem 
spazmatycznym. Rozpacz ją formalnie 
dusiła. Przeczuwała rozwiązanie gwułto- 
wne, fatalne, niespodziewane, wbrew ułu- 
dom i przewidywaniom łekarskim. Czyż 
chorzy nie mają częstokroć instynktu 
tajemnego, który ich prowadzi i ostrze- 
ga? Roland mówił, jak ktoś dogorywa- 
jący. Rzekła głosem stłumionym : 

— Nie perswaduj mi, żem szalona, 
bo ja wiem, że nieszczęście tuż koło 
mnie |... 

— Dla czegóż nie zostałaś przy Ro- 
landzie ? 

— Nie mogłam! Zaledwie łkania po- 
wstrzymywałam. A przecież obiecałyśmy 
święcie jedna drugiej, że przy nim bę- 
dziemy zawsze spokojne i uśmiechnięte. 

Alicja wstała. Czyż na prawdę brat 


| 
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Rok szkolny 1890/1 
w krakowskiej Szkole handlowej 


rozpocznie się 
1 września 1890 r. 
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich 
objaśnień Dyrektor szkoły w domu pod 
Nr. 16 przy ulicy Siennej, codziennie 
od godz. 2 do 4 popołudniu, począwszy 
od 28 sierpnia. 


618(1-8) Eroepl. 


ae 


PRACOWNIA STOLARSKA 
RR. MURANIEGO 


przeniesioną została 819(1-3) 
do własnego domu przy ulicy Dajwór. 


Pokój 
frontowy na wysokim parterze na placu 
Matejki, z wiktem i usługą jest od 1 
września du wynajęcia. Wiadomość w 
Administracji „Kurjera*. 630(1-6) 


8 klasowy Zakład 


wychowawczo-naukowy żeński 


M. Serwatowskiej 
w Krakowie, 806(3-6) 
przy ul. Dolnych Młynów L. 3, pomie- 
szczony w obszernym domu z ogrodem. 


Zakład posiada prawo szkół publicznych. 


Student 


z VIII klasy przyjmie lekcje. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera*. 616(8-6) 


MIELLONY 


w najlepszych gatunkach od 20 do 30 ct. sztu- 
ka brzoskwinie, winogro- 
zam. i wszelkie inne owoce, sarnina i żywe raki 
codziennie #wieże w handlu Knorcka przy ulicy 
św. Jana Nr, $. 

Zamówienia pocztą odwrotną. Adres telegrafi- 
czny: Knoreck, Kraków. 609(8-9) 


Tylko do końca b. miesiąca 

żyto florjańskie *7** 

bardzo plenne, 100 klg. po 7 złr. 50 et. 
koniczyna szkarłatna 


100 kle. po 26 złr. loco stacja kolei 
Zator razem z workiem. 


(Zarząd dóbr Głębowice, p. Zator. 


Wieś 


przy kolei żelaznej Tarnów Leluchów, 
300 m. pola ornego, 200 m. lasu, wzo- 
rowo zagospodarowana , z inwentarzami, 
zaraz do sprzedania. 

Wiadomość w Administracji Kurjera 
Polskiego. 614(2-3) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wielka sezonowa 


WYSPRZEDAA. 


Kapelusze, 
Parasolki, 
Zahoty, 


443(145-7) 


Uwage.  Gilzy niekiejone 


Lwów — Teatralna 3. 
Oeny 


nię pękają przy robieniu 
papierosów. 


transportu ponosi tabryka, 


jej dogorywa? Ale nie, to się tylko Flo- 
rencji przywidziało. Te wszystkie troski 
i niepokoje denerwują w końcu biedne, 
młode stworzeńko i zaciemniają jej zdro- 
wy sąd o stanie chorego. 

— Wróć do siebie moja biedna Flo- 
rencjo — pocałowała ją czule w czołu — 
Pójdę przekonać się sama, co się dzieje 
z naszym drogim chorym. 

— (Gdy go zobuczysz, przyjdziesz mnie 
powiedzieć... 

— Natychmiast i przysięgam, że pra- 
wdy przed tobą nie zataję. 

Jak zawsze, Roland nie mógł usnąć. 
Byłby oddał chętnie połowę majątku, 
byle użyć eo nocy bodaj przez dwie, 
trzy godziny snu spokojnege. Ale nie. 
Był skazany na bezsenność wytrwałą, 
nieubłaganą, okrutuą, która nie dopu- 
szcza do zmrużenia powiek, która nie 
pozwala o niczem zapomnieć... Z wzro- 
kiem w jeden punkt wlepionym, widział 
wykrzywiające się do niego widma pani 


11 BEZ KONEURENOJI 1! 


Kio chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie młeszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


bardzo niskie. 


MP” 100 sztuk od 12 centów. "WH 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(82-180) 


Grand 


A Praga 


a 
$ 
WWW 


ń 


B ce 


listopada z. r. zarząd hotelu objęło 
Hotel Prague Limited*. 


(1-1) 


The Grand Hotel Prague Limited, 
Największy pierwszorzędny hotel w Pradze, 


iedaleko dworców kolei państwowej i Franciszka Józefa. 200 pokoi, ol- 
rzymie sale restauracyjne (Dining & Raeding Rooms I. Floor). Francuzka, 
iemiecka i angielska kuchnia. — Telefon. — Ceny umiarkowane. 

Goście hotelowi mają wstęp wolny na produkcje, odbywające się 
w przepysznie urządzonym ogrodzie zimowym. Ekwipaże. Elevator. 
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Hôte 


Od 1. 
angielskie Towarzystwo „The Grand 
ty 


Dyrekoja. Ą 
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Dey ani ege 


Nowe nakłady ksiegarni K. 


Bartoszewicza w Krakowie. 


(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ 


NA WAWELU 


Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszczu w krypcie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Miekiewieśa w Krakowie i dodaniem mów 


podczas niego 


wygłoszonych. 


Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy Michała Bałuckiegu, 


dra Adama Bełcikowskiego. Maryi Kouopnickiej, A 


Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J. 


utoniego Kłobukowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, 
Rostafińskiego, Hen- 


ryka Sienkiewicza, ks. prot. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Sokołowskiego, dra Augusta Soko- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hu- 
gona Zatheya. 


Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnotą ojca prezydenta Rzecz. 


francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wi 


opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli* Mickiewicza i t. d. 
Cena albumu 80 cnt. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof, Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli“ zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowe i magistraty prze- 
szło 8.000 egz. — *ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%, a nawet 60Y,. 


PRZEWODNIK 


ktora Hugo, pisany z powodu tej okoliczności, 


PO KRAKOWIE 


(12-7) 


Gillustrowany). 


z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmu'ących wybi 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. 


Wszystkie inue przewodniki są 


í dawne a więc przestarzałe. 
Ządać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 


Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt. 


Pleśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena FO ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie ze złoconemi brze- 
gam: 1 złr. 50 cnt, 

Do starego pokolenła piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct. 

Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem 


wydaniem utworów 


Bartels Artur, Piosnki i satyry. 


WRZE EO 


poety, Cena 20 cnt. 
Dwa zeszyty każdy po 56 cnt. 
EZ] 


Ruch pociągów Kolejowych 


(podług zegaru 
ODJAZD Z KRAKOWA. 


krakowskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA, 


5'69 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- | 6'24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 


cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna Oło- 
muńca i Pragi. 

619 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 


Za połowę ceny. 7:11 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 
płacą żądają 


EErakÓW, ci. 19/8. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Rubie papierowe . za 100 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . GC 
6°/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4/0), Poł. kraj. galic. za złr. 100 
60j, Obl. ind. gal. za słr. 100 k. m. 
a/o Listy zast. Banku kr. za 2. 100 
50, Ubligi komun. „ n I Emis. 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 4 
fo o» a y „ II Em. 
41/4075 n LJ n bd 


n n n 288 
Bank. hip. z prem. 100/9 
n  _ n zwy.za4Olat 

Król. Pol. za rubli 100 
likwid „ 100 


—| 108 
101 35]102 
98 560] 94 
89 25] 90 50 
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cławia. Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło- 
muńca i Budapesztu. 

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza. 

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). 

9:47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- 
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło- 
muñecas i Budapesztu. 

10:50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwołu- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec. 

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki. 

3:27 popo. (poc. osb.) do Wiednia, Bielaka, Cie- 
szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu- 
dapesztu. 

6:57 wieczór (poc. osb.) do Oświęcime i Warszawy. 

7:17 wieczór (poc. miesz.; do Husiatyna i Orłowa. 

9-59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra- 
gi. Ołomuńca, Berna i Budapesztu. 


donia (via Podgórze-Bonarka. 

6-34 rano (poe. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mez0-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec. 

T27 rano (poc. osb.) z Oświęcina. 

1:47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapeszta, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia. Bndape- 
sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 

Warszawy. 

2:37 popol. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mez0-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec. m 

4:26 po pał. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa 1 
Zwardonia ivia Podgórze-Bonarka). s 

5:22 po poł. (poc. osb.) z Lundenkurga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielaka, Wro- 
cławia i Warszawy. 4 

6:04 wieczór (poc. osb.) ze Liwowa,, Suchej. Nad- 
brzezia, Rogwadowa i Czerniowiec. | 

T39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d. A 

9-08 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 
ska i Wrocławia. 

9-13 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 


Readish i Chevrin'a. I tak będzie wie- 
cznie! Nie będzie przerwy ani na chwi- 
lẹ w tych katuszach! Nawet i choroba 
go zdradzała z kolei. Tracił nadzieję, 
żeby wreszcie śmierć zakończyła jego mę- 
czarnie. A on nie ma odwagi żyć dłużej 
z temi wyrzutami, nu wskróś go prze- 
nikającemi. Pójdzie naprzeciw Śmierci, 
skoro ona nie chce przyjść do niego. 
Po raz pierwszy Roland pomyślał o sa- 
mobójstwie. Dogorywający, który się za- 
bija? Co za ironja! Zastanowił się, iż 
tuż pod bokiem ma rewolwer nabity. 
Czemu nie? Ręka mu pewno nie zadrży... 
Kula w serce i więcej nic! Wtem wy- 
obraził sobie, co za rejwach zrobi się 
w całym pałacu: latanie służby zastra- 
szonej; Alicja i Florencja w kurczach 
serca z wielkiego przerażenia... A Świat 
coby na to powiedział? Tak samo jak 
stan gorączkowy, bezsenność podnieca 
wyobraźnią i zaostrza władze umysłowe 
rozdrażniając ustrój nerwowy. Roland 


Opuściło już prasę dziełko p. t. 


Złożenie zwłok 


ADAMA MIGKIEWICZA 


na Wawelu, 


książka pamiątkowa uroczystości naro- 
dowej z dnia 4 lipca 1890 r. 
obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo- 
nych nad zwłokami wies'cza, wykaz wszystkich 
ARA z wyszczególnieniem nazwisk delegatów, 
oraz dokładnym oł Wieńgów, bibłjograiją ob- 
chodu i t. d. 


Wydanie ozdobione 22 ilustracjami 


wykonanemi według fotograficznych zdjęć pocho- 
du, portretami wieszcza, widokami karawanu ka- 
tafalku, krypty, medalu itd., ułożonemi pod arty- 
stycznym kierunkiem 
Piotra Stachiewicza. 
w 8-ce, str. 144, 612(4-12) 

Cena 80 ent., z przesyłką poczt. 95 ct. 
Na papierze welinowym I złr., z przesył- 

ką pocztową | złr. 20 cnt. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


7 
Skład główny i ekspedycja w drukarni 


Związkowej w Krakowie. 


który Środek z pomiędzy wielu 
zachwalsnych, najodpowiedniejszym 
jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- 
zwłocznie napisze korespond. do: Richters Yar- 
łago-Aastajt ln Leipzig, żądając illnstrow . broszurkę 
„Przyjaciel eherych' Nadrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ćcisłe 
zaqhowenie rad w Przyjaciełu wskazanych, 
nietylko uniknęb niępotrzałwych wy- 
datków, lecz wkrótce także peżą- 
danógu ułeczenła doznali. 
Brostarka wraz 1 przesyłką 
nis Kosztuje nic. 


poleca P T. Publiczności: Płót 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 


stołową, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chu- 
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, Materje baweł- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane e 
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackieji wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


Nr. 2239, 


widział jasno, jakiby skandal wywołała 
jego śmierć samobójcza. (Co za gratka 
niezrównana dla reporterów dziennikar- 
skich! Ze już nie wspomni o półsłów. 
kach i półuśmieszkach jadem zapra- 
wionych w kółku jego najserdeczniej- 
szych, którzyby sadzili się jeden mad 
drugiego z wymyślaniem historji najmaiej 
do prawdy zbliżonych. Czyż kto się dla 
tego zabija, że chory? Jeszcze czego 
nie stało! Ludzie „najdokładniej powia- 
domieni* zaręczaliby z miną uroczystą, 
że samobójstwo wypłynęło z powodów 
niesłychanie tajemniczych i najdziwniej- 
szych. I obrzuconoby błotem jego słodką 
i czystą Florencję: może nawet dostało- 
by się coś z tego i Alicji. I nie wahano 
by się szperać bezczelnie w życiu pry- 
watnem tych dwóch istot, przez niego 
ubóstwionych... Nieszczęśliwy walczył 
z dwiema pokusami: żyć czy umrzeć? 


(Dalszy ciąg n wstąpi). 


Zakład z 6-cio klasową 


prywalną, koncesjonowaną szkoła 
WW. Sióstr Boromeuszek 


,. W £Eanoucie 
przyjmuje pod bardzo przystępnemi wa- 
runkawmi 574(4-4) 


panienki 


do wychowania i kształcenia. 


Leon Tęczyński, 
urzędnik galicyjskiego zakładu kredyto- 
wego ziemskiego w likwidacji we liwo- 


i| wie, podejmuje się konwersyj pożyczko- 


wych wszelkiego rodzaju, na pożyczki 
banku krajowego, z wszelką skrupula.. 
tnością i sumiennością za umiarkowanem 
wynagrodzeniem. ë 591(5-5) 


POKOJE UMEBLOWANE 


z wiktem są do odnajęcia przy ul. 

św. Gertrudy Nr. 8, drugie piętro; 

tamże Mmiodziezżz gi- 

mnazjalna zuajdzie u 

mieszczenie, opiekę i korepetycje. 
(3-% 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, |. 22. 


SKŁAD OBUWiA 


„własnego wyrobu. 
Cony ms "towar za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 

|s1(126-7) Bronisław Dobrzański, 


(10-10) 


na i weby czysto lnianej Bieliznę 


bawełniane na su- 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


RIURO TE 


CEEINICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podajmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
7 } roA tak w miejscu jak i na prowincji, 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz j zewnątrz miastu na własnych tablicach, pośredniczy 


w 


u, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAJ 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, nA prowincji, letnich i kąpielowych. 


OSłAaRyMA do 
zaraz: 


Pokolk mały na parterze, StAJNIA na 18 koni °- 
wentualnie 2 sta'nie plac Groble Nr. 1 


3 pokoje, przedpokój» „sr z meblami na f 2 


piętrze ul. Barorego - 
4 pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia na parterze 
w ogrodzie ul. Garbarska Nr. Jej 
2 pokoje, nyża; kuchnią na I piętrze ul. Augu- 
scjańska Nr- 27e | y 
3]pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wchodąmi, bardzo tanio do wyua- 
Jecia ul. Sebastjana Nr. 4. 
4 pokoje | kuchnia ul. Dolne Młyny Nr. 9. 
l piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
okoju dla służby, do tego pokój w suterenach 
e z melicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
o 
2 partje po 3 pokoju, przedpokój, kuchnia na I 
i IL piętrze nl. św. Jana Nr. 28, 
2 pokoje kawaierskie na I piętrze nl. Starowiślna 
r i. 


1047 wieczót (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, | 10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, | Stanoja z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15. 


Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
rza Czeraiowieć, Buczawy i Stryja. 


Wydaweu | rodakter główny! Br. Iózef Urtatrzki, 


iel- 


- Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, 
ska i Wrocławia. 


| A WE A ZR R ZZ 


2 mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na Li IL 
piętrze plac Matejki Nr. 9. 


Brek 0 L, AmaryOn ! ZBślki, pod tarz ienn Ondywokiago 


wynajęcia: (123-7) 
4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, wpiłkrnii 
nu II piętrze nl. Florjańska Nr. 47. 


od Września: 


pokoje i kuchnia na I piętrze ul. Smoleńsk 
Nr. 20. 


od Października : 


umywalnia, przedpokój za I p.; 


4 pokoje, nyża 
KR PRO ie kawalerskie na par- 


2 pokoje frontowe elegamck 
terzo ul. Smoleńsk Nr. 20. , 

4 pokoje, przedpokój, nyża, garderoba, pokój dla 
służby na 1l piętrze, -F 3 

2 stancje na skład win ul. »agielloúska Nr. 9. 

5 pokol, przedpokój, kuchnia na | piętrze, Mie- 
szkanie to można podzielić, 
2 pokoje z kuchnią na l RS stajnia obszerna 
na 4 konie plac Groble Nr. 7-—8,  « , 
4 pokoje, przedpokój, Nyża, kuchnia na II pic- 
trze ul. Florjańska Nr. 47. 

5 pokol, przedpokój, kuchnia, garderoba na wy- 
sokim parterze ul. Batorego Nr, 22. | 

7 pokol, przedpokój, kuchnia na II piętrze Ry- 
nek Nr. 36. 


Bedrkte” adpuwiodziajny: lan Qużawńki, 


